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Nie po raz pierwszy w Polsc13 ukazu-

Je się pismo soclalistycząe, noszące ty-
na,;Sali rozpraw przeciw spraw.com klęski wrześniowe. 

tuł .„Pobudka". Jest to nazwa, która od 
56 lat z pewnymi przerwami towarzy­
szy walce wyzwoleńczej ludu polskiego. 
Pierwszy numer „Pobudki" ukazał się 
w -Parytu, w- styczniu 1889 roku, za­
mieszczai :ic na czele pro!rjam• z które· · 
go przytoczyć 'Wypada następujące 

punkty: 

1. „Unarodowienie ziemi, nierucho­
mości i na..t-zędzi pracy k<:ilektywnej". 

2. „Organizacja wspólne) pracy na 
podstawie unarodowione) własno~cl pod 
kontrolą narodu." 

3. „Możliwie ~~erQk?l polityczoo de· . 
centralizacja art;i na zasadzie pow- . 
51:ecłmego gfosowan:a, gwarant11Jąca 

Ministerstwo Sprawiedliwości za• 
powiedziało wydanie ustawy, na 
podstawie której mają być pocią­
g.nięci do odpowiedzialności wino­
wajcy klęski wrześniowej w Polsce· 
w roku 1939. Zakres przestępstw· 
przewidywać ma wszelką działal­
nośe polity.czną; ękonomiczną i agi­
ta~yjną, która przyczyniła się do o­
słabie11ia kraju i do wydania bez...­
bronnego na łup hitlerowskich Nie­
miec. Ogólne zainteresowanie w tej 

wolność polityczną i równość społeczną ., • 
wszystkhn obywatelom bez różnicy ras ., 
plcj i wyzna1i." 

„Pohudlrn" gtosl dalej: 

„Naród zapewnia każdej Jerlnostce .„ 

środki do życia i wszechstronne:!o roz- · 
~oju sił przyrodzonych (wycl;{)wan!e, 
wyksztatcenle etc.), stosownie do sumy 
bogactw narorlowyeit, 1}od warunkiem 
wspóforacownlctwa .na korzyść narodo-
wego dobra.„ Kwestię niepodiegfości 

wkroczeniu Ni~mców był przez nich 
przewieziony na lei::en Trzeciej Rze­
szy, gdzie miał umrzeć na skutek 
gruźlicy. Wdrożone· śledztwo wyj a· 
śni zapewne, czy relacja ta jest zgo­
dna z prawdą. Nie - je-st wyikluczone 
bowiem, iż · hitlerowcy · dopqmogli 
swojemu· agentowi, który był pol• 
~kim ministrem spraw zagranicz­
nych, zaw<;·zasu już gdZieś skryć się, 
aby ujść kary i działać nadal n.a. 
rzecz faszyzmu. 

• 

Polski i ·kwes!:ię soc!amą uw~amy .za I . 
n!erazdzle!ne, nioz2:eżnie iedn? .od dru- -
glej do r{)zstrzygnięcia - niem-0'.żliwe„. 

Rewoluc:ę mk:lzvnarodową rozum!emy ~ k . , . . 1 j~ko koaH~ię r:wo;~cJl, clokonyV:~iący~il f;j : • . . , Os. ( 1 zamy · R1f_s· E. Lipi.!shl 

się 'w fome PO;edynciych naroc.::ow. N:e ~ sprawie skupia się wokoł zagadme- Losy Rydza są nieznane. Przed 
przei:ądz@ią~, któremu z narodów wy- l~ nia, kto będzie podpa<!_ał pod ·przepi- dwoma laty, w czasie -okupacji krą­
padnlc rola in1ciatm:a w pow~zeclmym g~1 sy tej nowej i słusznej ustawy, kto żyło w Warszawie opowiadanie, -we­
rewo!ucyin:vra ruc~u., ~ni 'też chwili wy- pierwszy stanię przed Trybunałem dług którego Rydz miał przybyć nie­
buclzu rewolucJi, !iczyć będziemy itrzede ., Narodowym. legalnie do kraju i tutaj umrzeć 11a 
wszystkim na- organizację p~!s!dch sił : Dwaj główni winowaj:cy .klęski: atak sercowy. W rzeczywistości W o­
rewo!ncyJn:vch. ~przy-n~~erze1icl1mi na-~ kierc;wniik. P?liJtyki zagira:iicznej rzą- wym czasie pewien wybitny lekarz 
szym1 są wszystk!e pariie, walc.zące o t~ dów sana-eyJnych płk. Jozef Beck i sanacyjny~h przekonań wezwał ra2 
wolność polityczną i rozsze-rzenle rów· naczelny wódz sił 2lbrójnych marsza- wieczorem swoich dwóch nięmnie.j 
ności spo~ecznej, o ile jedi;ak umiarkowa- łek Ryd,z-Smigły - uważani są za zn-akomitych kolegów, - jednego lewi-
nymi dti~enlami nle krępuJą naszel dzla· zmarłych. Beck, który uciekł do.Ru- corwca i jed_nego endeka, i p*azał 
łalności." mtulii i taąi. był internowany, po Dalszy cią.ll.' na str. 2 
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Razem! 
bługa i cięzka droga prowadziła , 

'\ lewicę polską, polską -demokrację do 
~jednoczenia się w walce o Polskę 1 

_ '~rzy IJr~cy nad ~j edbudową. Wiele 
Eg., ·lc!e wysiłku w..~1ła rea!;.eja 

111 iA"~lska w to swoje- dziejowe za~anie, 
łY za wszc.11tą cenę nie d4)pusc:ić do . JE' . póulział„nia ze sobą wszystkich 

_ ił~w rachu. rol otniczego, aby 
1 bić klin między ten ruch a masy 

~ chłopskie i aby '\l'i'eszcie robotników 
i chłopów poróżnić z ludźmi, pracy ' 
umysłow~j. · Słusznie bowiem rozu­
mowała, iż dzień, w którym robotm­
cy zaprzestaną między sobą walki 
bratobójczej, porozumieją się z lu-

. dem wiejskim i pójdą ramię p)"zy ra- · 
mieniu. z pracownika~ umysłowy- . 
mi, . będzie dniem jej os~atecznej 
klęski I nieodwołalnym wyrokiem 
'śmierci. L·ata całe, dzień za· dniem 
czuwała reakcja polska, przy pomo~ 
cy swych najlepszych agentów nad . 
'tym, by to dzieło zjednoczenia we · 
Wspólnej pracy i walce nie -dokona­
ło się. · 

Przyznać· trzepa, iż wyŚiłki je} nie 
~zły na marne. Lud polski zużył wie­
le enrgii na tarcia wewnętrzne, a.by 
jednak w s_ainą porę, w ostatecznym 
decyd>,J.jącym momencie zdobyć się 
na to, co , jest ni'eodzownym warun­
kiem jego zwycięstwa. 

Z ńu'oków kon5piracji nie wyłonił 
się żaden rząd neo - sanacyjny, nie 
powstał duc.l,i złożont'!j ostatecznie do 
grobu endecji, .ze -wszystkimi prawy-
mi i niep1·awymi jej potomkami w 
postaci .Ob'\viepolu, ONR-u, „Falan­
gi" i NSZ-u. Niespodzianie dla wie­
lu, ~le w logicznym rozw<1ju wyda-
1·zeń, - władzę o'bjął rząd dem<1ktaty- · 
czny, wyłoniony z walki p_odrlemnej ~ 
mas pracq.jących, reprezentujący ich•: 
interesy i· realizujący· ich P.rogram. ; 
'.W ·i:nomencie-,tym, ·w którym decy- . 
dowało się być albo nie być ~arodu, 
de.JllQkracja okazała, . iż .ona jest je­
dyną jego reprezentantką i <ma jed- . 
na _tylko w obliczu zachodzących w : 
całym świecie przemian -pqlitycz- ·· 
nych i społecznych ma prawo go re- · 
prezentować, nadając mu nowy '. 
kształt i now,ą treść.· Mówimy być · 
~lb_o ?ie być, gdyz jasnym jes~, iż w~ 
SWiec1e pokonanego faszyzmu 1 zwy-· •. 
· cięskich idei wolności, Polska nie 
może istnieć jako wyspa reakcji, 
ciemnoty i wstecznictwa. . 

Jedn-0ść rot,:otmcza, zgodne ,współ-
. tbiułanie ze sobą obu odłamów jego 
ruchu, współdziałanie icYzaś z ru,;. 
chem chfopskim i z masami pracow­
ników · u:nysłowych . "jest jedynym. 
fnnbluente:ra, na którym oprzeć się 
.mogb ~ nmva Pofska i na którym też 
się- ·r:hmo opiera. 

I jcfil dziś ktokolwiek zechCiałby 
tę je.dnnse, tę wspó!notę działania 

DUCHY RYDZA • 
1 BECKA 

Dokończenie ze str. stkich sił demokratycznych w Pol­
sce. 

Gdy o tych akcjach myślimy, nie 
bez pTzyjęinności widzieli.f.rny obok 
swego szefa jego krwawego ·pomoc- . 
nika', kata Brześcia i Berezy, po}.gkie­
gó' Himmlera 1

- pułkownika Kost-
. ka-Biernackiego. Trudno także po­
minąć dwójkarskich organizatorów · 
politycznych sanacji zarówno w .o­
kresie BBWR-u jak, i OZO~-u-puł-
kowników Koca i Miedzińs~iego. . 

• 

·im trupa nieznanego człoiwieka o ze­
wl'lętrznych cecha:ch . }!lrzyporninają­

cych Hydza - Smigłsgo i prosił ich· 
o wydariie świadectwa zgonu. ·Obaj 
lekarze odmówili tej prośbie, moty­
wując to tym, iŻ-zmian.y twarŻy, wy­
wołane p:;:.zez śmierć, pą dość duże, 
a ponieważ nie- widzieli nigdy sana­
cyjnego naczelnego \vodza · Z' bliska, 
nie mogą snyierdzić, iż są fa. rzeczy­
~iście jego zwłoki. Obaj 'Ci lekar,ze 
złożyli wówczas pewnym czynnikom 
Polski podziemnej w.spólne oświaCl­
czenie o tej sensacyjnej nocnej wizy-_. 
cie. 

Gdy zaś c'hodzi o znakomite przygo­
towania Polski do klęEki militarnvj 
r je'j całkowite rozbrojenie, nie na-
leżałoby pominąć • ministra spra · 

Należy przypuszczać, iż cała ta i-. 
fera z trupem Rydza-śmigłego mia­
ła być manewrem ze strony sanacji, 
pragnącej z jednej strony pogt1zebać-­
fmię swojego wodza, który tak sro­
motnie, uciekł z kraju, a jednocześ­
nie próbować go rehabilitować jako 
człowieka, który powrócił, aby w 
wake podziemnej zmazać swoje wi­
ny. 

Jak widzimy, __przed przyszłymi sę·l 
dziami śledczymi, którzy będą dzia­
łać na podstawie ustawy <> odpowie­
di.ialności sprawców klęski wrześnio­
wej, staną ciężkie -zadania, dotyezą­

wojskowych generała KasprzycĘie-
. go, który piąteg·o dnia wojny po- ode­
braniu wszystkich futer' z · przecho­
warua od znanej firmy „Apfelbaum" 
uciekł z pola walki wraz z swą ko­
chanką aktorką Kajzerówną. 

Lista tych zbrodniarzy po1itycz- . 
nych i wojskowych będzie niewąt­
pliwie bardzo długa, gdyż społe::zeń­
stwo polskie nie pozwoli, by się czy­
jekolwiek nazwisko zatrzeć mogło 
w pamięci .zdradzonego przez nich 
narodu. 

Niemy. 

fiW§#*?; t..§i.4@* §g!§Vf j gę 4«(~ 

ce zbadania faktów co do prawdzi- · z krm!iki -kulturalnei ,....;:.­
wo§ci zgonu niektórych osób;a tak-
że znalezienie i§:rodków prawnych, DŻiela Adama Mickiewicza mafą być 
Móre by zmusiły _do stawi~nia się. wY<iane w. niedługim czasie, w oparciu 
przed Sądem polskim tycli, którzy o dotychczasowe· wyoonie 5eJmowe i na 
znaleźli się poza zas-ięgiem naszych · mocy uchwały K..l(.N. W najkrótszym 
władz. ' . . czasie przys,ti\pi się do dr pierwszej· 

serii zbioi:u, która w 4 tomach ob~jmie 
W pi&wszym rzędzie chodzić -1;u . calkowitą poetycką puś.;iznę Wieszcza. 

będzie o osobę byłego Pre2ydenta 
W da1szych trzech seriach znajdują się Mościckiego, który, stojąc na czele 

od wYkla<ly paryiskie, pisma prozą oraz 
państw·a przez lat trzynaście, jest - -przemówienia i listy poety: Całość 
powiedzialny za v.-szystko, co zrobio-
no w zakre.Sie wewnętrznej i .zagra- ukaże się w· 15 tomach na trwałym pa-

dz k Pl.er""' •w artysty· c· zn„1n opracowa::1iu nicznej polityki, Cho i ta że o oso- "" „ 
ł · graficznym. · • bę wieloletniego- premiera gen. ~ a-

woj-Składkowskiego, przebywające- Serce Chopina, które w październiku 
g(>-w Tel-Avivie, a na którego spa- \ilb. roku z>abrane zostało z kościota 
da odpnwiedzialność podpisania roz- św; Krzyia w Warszawie i przeniesio· 
kazu w sprawie Brześcia, utrcymy- ne w beZ"Pieczniejsze miejsce· ~ wróci 
wanie obozu koncentracyjnego w Be- z powrotem do .stolicy. 
rezie Kartusikiej, szeregu ak{!ji · pa­
cyfikacyjnych we wsiac~ ukraiń­
skich krwawego tłumienia strajków 
robotclczych i chłopskich i dławi~nia 
'ł{Szelkimi siłami policyjnymi wszy.,. 

NA KANCIARZA 
Twierdzi, te Jest z „fróntu lewego", 
że przy de'1!okracii trwa -
A z lewicą ma tyle wspólnego, 

,azi!E.li~~:;j„ ~~~~m~~il'.ii~~IA Że „na lewo" dochody ma. · 
Andrzej Nowicki 

rozbić, naP.otkac musi na jedną od- · 
ppwiedź: ~ . - ść óW 

. ·R,. „ · · · mi dz "'"'bą. NA POPULAR.NO PAPIER.OS - ozmc Się mozemy ę Y 0 v •; ,BAL TYK" 
poglądami na te cz-r inne kwestie] - .' . _ 
Tc różnice jednag 'higdy już nie zo- , Przed Monopolem V{Ctąż tłek I gwałty, 
staną poi;,łniesione do rangi sporu źa- · A choć miUcia trzyma straż, 
sadniczego, a działać będziemy ra- ·11.Krzyc~ą zebrani: ,,Dajcie nam „~ałn,ld" 
zem. Zawsze razem! „JJaltyk" musi być nasz!" 

Zbigniew: Mitzner. Andrzej Nowicki 
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Ruch socjalistyczny słusznie ocenił- Przeżywamy pod więloma wzglę- która poprzedziła .wojnę właściwą, 
nadciągającą nieuchronhie nową woj- darni okres bardzo podobny do roku ale -i szkołę ne'I'wów, p:rzez cały o­
nę światową, jako wojnę ideologiczną, 1918, z tą jednak zasa,dniczą róźni- kres fej wojny. Dlatego nasze nerwy 
walkę .sił Demokracji z faszyzmem. cą wobec polity~zuej sytuacji tamte- nie są już wrażliwe na przepo·wie-

Faszyzm, niebezpieczeńsJwo dla go -0kresu, że. nie tracimy z pamięci dnie i pogrótki reakcji. · To iu::l: ie 
utrzymania pokoju, skoro nie mógł po:p~lriJonych wówczas w Europie i dnia wcz.o.rajszego tracą nerwy, wi· , 
być rozbity od wevvnątrz, musiał ·zo- w Polsce błędów, gdy:i; nauczeni tam dząc rozwój wydarzeń, my· dzir.fa• .. iy 
stać pokonany doszczętnie w wojnie, tymi doświadczeniami, cięż4:o ·zapła- rnzumem i logiką wydarzef1 hi.: to­
<łctórą sam wywołał. Z tych po wo- conymi _później przez lud pracujący,· rycznych. 
dów klasa J;'Obotni-cza navvet w pań- wiemy, że realizować nasz program Owszem, denerwuje nas, ale fakt, 
stwach kapitalistycznych poparła . możemy tylko wówczas, gdy utrwa- że jeszcze w Europie siedzi bękart 
rządy walczące z :fa.Szyzinem, popar- limy zdobytą wfadzę. A utrwalić mo- fa'szystowski w HiEzpanli, że odprys­
ła i rząd Churchilla angielska klasa zemy przez zgodne działanie całego. ki i niedobitki faszystowskie spisku­
rnb-otnicza, nie tylko przez sympa- Obozu Demokracji. ją przeciw Demokracji, ze mają tu­
tję· dla ciemiężonych naro-dów, lecz Gdy wejna wybuchła, mieliśmy pet, . ·że nie. -v'ltidzą wyroku historii; 

- wychodząc z założenia prostej i ro- faszyzm w Niemczech, we Włoszech . który się wypełnia. 
zumnej strategii antyfaszystowskiej. i ńa Węgrzech. W ideologicznym_za- . W czasie wojny przeżyliśmy· trzy 

I tenże naród angieiski, świadom sięgu. hersztów faszyzmu euro-pej- główne jej fazy: błyskawiczne sukcesy 
historycznej sytuacji, jaką przeżywa-. .skiego znalazły się: Fumunia, Buł- faszyzmu, następnie wzrost sil opo­
my, natychmiast po· zakończeniu garia, Słowacja, zdrajcy własnego ru Demokracji i wyrównawczą wcll­
wojny w Europie', a jeszcze przed narodu st~ęli w ordynku faszys- kę, · aż wreszcie piorunującą oferu:y­
zakończeniem wojny z Japonią ·na towskiin na czele Francji. Norwegii, wę przeciw faszyzmowi. W olne';:e 
Dalekim Wschodzie, podzi~kował p. Czech i tmych państw. Przegrana powojennych trudności, zdajerny rn­
ChurchiHo•wi za czteroletnie kierow- „osi faszystowskiej, montowanej bie dokła4nie sprawę, że pierws: m­
nictwo polityką WieL:iej Brytanii, początkowo wyłącznie przeciwko w:arurikiem było zdobycie wl:adzy 
wzywając do władzy socjalistów, i to Związkowi Radzieckiemu, wyrzuci- przez Obóz Demokracji, n "\s tępnym 
w zd.ecydowanej większ.ości. W tym ła poza burtę w~stkie te kliki wo} warunkiem jest organizacja gospo­
wydarzeniu jest coś więcej, · niż nor- skowo - faszystowskie. Do głosu do- darki państw0<wej i 1_1trwaleni2 w~a-

. malna .parlamentarna .zmiana warty sze'dł, dotychczas- poniewierany, dzy, a jeśli niedobitki faflzysto....-n ko-
rządowej, W akcie wyborczym naród pchany na rzeź i terrory~owany na- reakcyjne będą nam przeszkadzać \v: 
angielski wyraził swoją wolę poko- Tód, a przede wszystkim lud pracu- rn.zpoczętym dziele budownictw'a, 
jovJego współżycia z innymi narada- jący, który nie tylko oczekiwał go- przyjść musi ostatnie uderzeni-€" w te 
mi i przelcreśW tachuby nie tylko dżiny ostatecznej porażki .faszystow- gniazda oporu. 
angiel§kich reakcj.Ustów, ale i -fa- skiej międzynarodówki, ale IW walce Po p1erwszej wojnie burżuazyj-
chuby ideologi~znych niedobitków · podziemnej twórzył front oporu i · ni dyplomaci: . Millerarid, Lloyd 
faszystowskich w innych krajacl"!, na '[Jrzygotowywał się do wyjścia z pod- George i Nitt'i nie tyle pracov7ali 

· tak zwaną trzecią wojnę, ldórej ter- ziemLna szeroką arc:nę dziejów; ja- nad budową trwałego po1mju, ile --
min odkłada się coraz dalej„. · ik.o ich twórca. nad zabezpieczeniem interesó'..v bur-

z wojny, jej przyczyn, skutków i Narazie reakcja przycichła, choć żuazjł przed rewolucyjnymi nastro­
przeżytych doświadc;zeń, powinrns- broni nie złożyła. Czeka, jak i po jami w Europie. Dziś, po tej wcj nie, 
my· wyciągnąć głęboko przemyślane Toku 1918, na sprzyiający moment, sytuacją uległa zmianie. \Vy.zw ~l:me 
1 ralne wnioski. . aby urućhomić . swoje kolumny do narody układają Pokój z myślą, c:by 

Należą Jio nich: utrwalenie po.J.~o- marszu po odebraniu władzy ludowi. · usunąć _przyczyny wojen. Pracują 
ju, ugruntowanie władzy demokr~ Już dziś, widząc, że żadne zbro.jne wewnątrz swych krajów nad zni:;z-

„ tycznej, która może taki pokój zape-'- zamachy ~ odbiorą ludowi władzy, czeniem podstaw kapjtaliśtycznr~o 
wnić, będąc równocześnie zdobyczą· że trze,eiej, tak gorąi::o wyczekiwa- panowania. I dlatego do wyk,0n c.1:. 'a 
1utlu pracujące'gG w walce z pokona- nej wojny nie będzie, legalizują się tego wielkiego i historycznr:.:;o dz:e­
nym faszyzmem, przeprowadzenie i forpocżty reakcyjne w życiu polity- -ła, konieczna jest jedność mas pra c-1;­

pogłępienie -takich reform s,połeczn()o;. cznym. Spekulują na czas i na.„przy-· jących, zwarty front Demokra~li, ii­
gos.po,darczych, które t'>y wyelitnino- puszczalne" rozdźwięl~i w qbozie kwidowanie prób lega liż-owania s· ę 
wały ·wpływy klas posiad.Pjących na Demokracji. reakcji w naszym życiu politycrn, m. , 
zycie i po11tykę państwa. My przezyliśmy woj.nę nerwów, Henryk Waeb"lwic-,.~ 
~1~.::::::::x:a:wwww ; m't?"" 1ciSii1iiS mwww. a~· 'M~ '-~7-~~-'R.ll_.,.~„!':·-~~~~~~~~~~- ~~~--~~ .-:-n:io: „:r -~ 

Pi; f~ ~~, l!~ t"'i ~u~M"f: k u~~.( e!ITT-fiu~ t fĄ i ~~;6;-1~- liJ :·~ ~;,_~!.~p ~..,· r'): ~~ stkim wydobyła z powij:: ków J.::1t-
' · 'IL1 ;;„ " """" - ~ - ~ ti.„ ~Iii ""'- - • łl}. J ~; • E ~....,t.,.;: ijj b e-,..,, '"" B „ „ "" nictwo, które przed jeJ wy buc: e:n 

n•? a. ' • .l • • • ' • stawiało· pierwsze, nieWD1 rav-;ne k 1· 'J-1H~an-s :i.ec<tri1czny. t~rugie• wo1ny 5Wrn.to'1eJ · 
" ki. Wspomnieć także trzeba o o:::rrm-

Znanym, i stwierdzony,,,,.,.. faktem armiom nowv oręż O,.., walki, a parl.-
.,... • J nym rozwoju technicznym p02Z."?-e-

fest, że wojna pociąf.'a za sobą przy- stwa _i rzB,dy prześci00-aJ·ą Ble, w umo-- 1 ~ · gólnych rodzajów bron.1, jak a.rty e• 
śpieszenie tempa badań nauk.awyoh żliwieniu prac badawczych, doświad „ k „ t · ·td r,u, . tra CJl zmo oryzowaneJ i · . · 
i - co za tym idzi'e - obfitość ule- cze11, w dostarczaniu środków mate- . . 
pszeń znanych ś:r:odltów'° walki oraz rialnych - słowem . w stwarzaniu 1'1IE GAZY, AL!!: V-1.. 
zupełnie nowych odkryć i wynalaz~ warunków, które tak mozolnie trze- Pierwsza faza ostatn'.ej wo;ny nie 
ków. Uczeni obu stron wojujących ba zdobywać w ńormalnych czasach obfitowała w niespodzianki na uko­
(a ostatnia wojn,a przekonała nas, że pokoj-owych. wo - techniczne. lVIa.sowe zastosowa­
nie ma państw pr::wdz1ww neutraF Pierwsża wojna światowa przynio- nie lotnictwa i broni p;:;.ncernej or az 
nych) koncen(l'ują ;;vie wysi:lki na sła nam w darze gazy bojowe, czo1- desanty powietrzne b:vły przcwidy­
tych pracach, ~dóre mogą dać ich gi, łodzie podwodne, a przede wszy- wane już przed 1939 r. Należą o'ne 

/ 
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Gdy pierwsi spółdzielcy w angiel­
~kim miasteczku Roahedale budo--

. wali zr.ęhy swej małej i na małą za­
krojonej. skalę- spółdzielni spożyw· 
ców - nie przypuszczali niewątpli­
wie, iż w Ciągu niecałĘgo wieku ich 
ideały podchwyco:l)e zostaną przez 
miliony ·1udzi wszelkich narodowo­
ści i wyznań - na wszystkich kon-
t~entach świata. ' · 

pół 
bione w jednym mieJsc<u, odradzały . 
się w innym - w· dziesięciu innych. 
I wtedy świat kap_italistYcz:iy, wi­
dząc, że, ot tali - za jednym zama­
C;hem rucl:m spółdzielczego wykreślić 

. -
on najsilniej związany z ekonomiką 
społeczną, której elementy są częś­
ciami mechanizmu .naszej pa~two­
wości. Nie jest on już ruchem oder­
wanym od całokszbał>tti gos~dąrki 
państwowej - jest z nią' najsilniej 
zespolo_ny. Jego aparat rozdzielczy, 
zbiorczy, kredytowy &toi ·na usług~ch 
państwa, a ~ańSt".170 pomaga mu or­
ganizować- się i rozwijać. 

Wtedy, gdy rozpoczynali swą dzia­
łalność rochedalscy spółdzielcy, wte­

. dy,· gdy Robert Oven, jeden z pierw­
szych teoretyków spóidzielczości, 

, krzewił i · r(l'zpoczął ideę koop~racji­
współpracy, wtedy i ruc.h proleta-

. riacki znajdował się jeszcze w powi­
jak~h. 'Ale im silniejszy/ stawał się 
kapitalizm, - im bezwzgl_ędniej · uwy­
pukl_ał kl?sowe różnice pomię_dzy 
ludźmi, tym silniej również ro-zwijać 
się zaczęła spółdzielczość, stanowią~ 
ca w tym czasie pewien rodzaj sa­
moobrony - przeciwlw temu właś­
nie kap~talizmowi. Zrzeszeni ·w spół­
dzielni pracownicy - starali się so­
bie sarily!Jl. i' swym towarzyszom u­
łatwić życie - przez pr-owadzenie 

- z życia gospodarczego proletariatu 
nie można, postanowił . go przechwy­
cić i kierować nim zza kulis, · aby 
jego dynamiczną siłę; dz.iałającą na· 
rzecz kfasy robo-tni-czei - rozłado­
wać. I ta chytra, podstępna taktyka 
-lepszy miała skutek, aniżeli walka 
pieri§ w pierś. Ruch spółdzielczy w 
wielu przypadkach stawał się .narzę­
dziem ~apitaliz:{llu, narzędziem tym 
groźniejszym, że zamaskowanym. 

Ale pro}etariat nie· dał za wygra-· 
ną. W !prmach legalnych, przy wy­
borach zarządów, komisji rewizyj­
nych - walczył o treść socjalną ru­
chu spółdzielczego_ Nie chciał wypu­
ścić z rąk tego odcinka swej walki, 

- nie chciał wypuścić z rąl\c spółdzielczo­
Bei, która była nie tylko samopomocą, 
ale zgodnie z określeniem Lenina: 
„drogą efo_ 3ocjalizmu - ) najlepszą 

Dziś, gdy nad „Dniem Spółdziel­
czości", świf'.tem wszystkich spół­
dzielców - protektorat objął pre­
zydenf K. R. N„ ob. Bierut- śmia• _, 
ło można powiedzieć, że iaęa i _, • 
zasady spółdzielcze znalazły zro­
iurnienie - tak 'W- szerokich. ma­
sach,.· jak i wśród ·kierowników 
nawy pa&twowej. A za tę prey­
chylność, za tę pomoc i za t<> 
zrozumienie spół.dziel.cy winni od­
wdzięczyć ~ię usilną pracą nad orga­
nizowaniem tych dziedzin życia go­
spodarczego, które }m za;stały -prze­
kaiane, tak w mieście, jak i na wsi, 

• w ramach kapitalizmu, polityki han­
dlowej, o.partej na godziwym zysku, 
zwracanym w okresach roćznych 
członkom spółdzielni - w stosunku 

jego szkołą". • · 

tak w przemyśle, oankowości, jak i 
rolnfotwie. Nie do „Rzeczpospolitej 
Spółdzielczej" - winny ditżyć masy 
kooper~torów, lecz do współdziała-
nia i współpracy' z tym ustrojem, 
który spółdzielczość .rozumie, ceni i 
popiera. · 

I ,o tym winni p:!łniętać wszyscy ----_do ich za~upów. · 
Kooperatywy rozwijały 8ię. I z 

czapein kupcy spostrzegli, iż groźriy 
bo zaczyna ·być konkurent. Wydali 
też nań wyrok śmierd. Aie spół­
dzielnie tw_ardy miały żyvvoi. Zgnę-

Szły lata. Z różnym szs:zęściem r-0:. 
zwijała się spółdziek.zość tia św'iee!ie. 
Ąle zawsze tam, gdzie prza-dstawi­
ciele ruchu robotniczego dqchodzili 
do głosu, tam i spółdzielczość roz­
wijała się, prcybierała- formy maso­
we, stawała si~ współczynnikięm go­
spodarki państwowej. _ 

Dziś w PolSce ruch spółdzielczy 
znalazł wreszcje · odpowiednią pod­
stawę dla pracy produktywnej. Jest 

spółdzielćy, że droga _świata pracy, -
który doszedł dziś w Polsce do wła­
dzy -::::. musi być i ich qrogą. 

Rudolf Lessrł. 

zresztą raczej do zagadnień t;aktycz- niemieckich, które umożliwiały kie- że czołg wstał obmyślony· i zbudo­
nych. Niespodzianką był. chyba... r-ownictwu Ilf Rzeszy zachowanie wany przez N.le:tnca 'wi;ześniej, - hiż 
fakt -wstrzymania · się stron wojują- · decydujących atutów n~ późniejszy; go użyli Anglicy, 'że po~sł i kon­
cych -0d użycia g.azćw bojowych, ·okres. Przede wszystkim treeba też - strukGja samolotu - ~o dzieło Niem­
które były powszechnym strasza- podkreślić zdecydowaną indolencję- ca, który uprzedził nie tyiko Wrigh­
kiem i odgrywały p.rzóduj~eą rolę . (niemoc) twórczą Niemców. Dosko- t-a i. Bleriot'a (pionieay lotnictwa), 
zatówno w „wizjonerskich" artyku~ nale charakteryzuje Ją ' rosyjskie lecz nawet i... Leonarda da Vinci, że 
łach o przyszłej wojnie, jak i w .zu- przysłowie: „Germap..1ec abizjanu pierwszą maszynę pa1ową urucho­
pełnie konkretnych przygotowaniach , wydumał" - co otr1acza dosłown,ie: ~ił Niemiec wcześniej od Watta 
sztabów i .administracji cywilnej „Niemiec wymyślił ... ma:ipę". Inaczej. itd. Znalazła się n~et taka pereł­
wszystkich państw europejskich. mówiąc, przysłowie f.0 charaktery- !ka, jak artykuł _,,naukowy ,,, który 

Nie tu miejsce na dociekanie i a-_ .zuje -Ni.emca ja.ko n a ślad o \y-<: ę dowodził, że Amerykę odkrył na 
nalizowańie przyczyn tej ciekawej a n ie twórcę. przesZło sto 1at prz~d~ Kolumbem ja-

·skąd inąd powściągliwości. i na szu- _,Istotnie Niemcy c.elują w udosko- kiś żeglarz niemiecki. 
kanie źródeł zgoła nieoczekiwanego nalaniu i -ulepszaniu cudzych pomy- J:rzysłowie rosyjskie i r.ZeczywlS­
hurnanitaryzmu. _ słów, doprowadzają dv perfekcji ich rtość mówią jednak co innego. To też 

1-'rzeciętnemu observia.torowi Wyda- praktyczne zastosowanie, znakom.i- nie zdziwił nas nawet medawno uja­
wać się więc mogło, aż do chwili u- cie organizują produkcję, a na . za- ~ony fakt, że pomysł broni V-11 

życia . brnni V-1, że< druga wojna kończenie.„ ogromnie. przek6nywu- _zawdzięczają Niemcy współpr.acY, 
światowa nie przynosi żadnych re- · jąco dowodzą, że nowy wynalazek sprzedajnego uc.z·onego francusldego, 
welacji w rndzaju czołgów, 'gazó'A był dokonany . przez Niemca zna-cz- któremu przypomnieli to teraz 
czy walk podwodnych, --Przyczyny nie:'?'cześniej, niz go niecnie przy- :wdzięczn.i: jego rodacy 

- tego stanu rzeczy szukać należa!o w łaszczy I i. ogfo.sił . za swój chytrY, ROZWÓJ LOTN1Cl'W A. 
w niedostatecznym przygotowaniu Francuz, Anglik czy Amerykanin.- Z przyczyny więc zaskoczenia w. · 
nauki i przemysłu-państw demoikra- Uważny czytelnik pr~y niemieckiej obozie _naszych s-0jus:i:nlk6w, a ·bra• 
tycznych oraz w· łatWY,"ch ,sukcesadi mógł l?'od-czas :wojn:i: d-0.wiedzieć _.si_ę, ku uzdolnień twór-czych•i łatwy-eh; 

A· .... 
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EUROPA SĄDZI ZBRODNIARZY 
Proces w Norymberdze został o­

dłożony. Ogłoszono lis.tę 24 oskarżo­
nych, wybranych spośród co „wybit­
niejszych" przestępców brunatnych i 
czarnych batalionów oraz rycerskie­
go „feldgrau" Wermachtu. 

Poza stereotypowymi komunika­
tami mało widać w prasie zaintere­
sowania wydarzeniem, które prze­
cież obok potężnego ładunku sensa­
cji ma stanowić ogromnej wagi do­
kument i:ristoryczny. Jedynie w ;,No­
wej Epoce" - tygodniku Str. Dem. 
ukazały się artykuły polemiczne, 
streszczające s:ę krctko w proble­
mie: czy powiesić ich natyd1miast, 
cz~· poddać uprzednio badimiu ... psy­
cniatrycznemu! W trakcie procesu 
Q·xislinga wypłynęła podobna kwe­
.:.;tia - obrona wysunęła . ulubiony 
i:cuczek a~w~~kacki o „zmniejszonej 
poczytalnos:; . 

Sprawa nie jest fak błaha, by zbyć 
Ją po prostu wzruszeniem ramion. 
Z1ozumiałe .&ą zupełnie wąrpliwości 
normalnego, zdrowego moralnie czło 
wiekaT który na widok potworności, 
·;npełnianri1 w prze.::iągu sześciu lat 
'!."l1zez jedn1x:lki, przez organizacje, 
pr:>e:.-: ogromną część narodu, na wi­
r;0k potworności zorganizowanych i 
zmechanizowanych, wprzęgniętych z 
m•Jrderczą konsekwencją, w całą ad­
.rn.nistrację olbrzy.miego i zwycięs­

i~iego państwa, zapytuję, czy ci, któ- . 
rz:v łe potwo·rno.§ci popełniaj#! i ci, 
l~tórzy wydawali rozkazy, są przy 
zdrowych zmysłach, ·czy są poczy­
talni? 

W podobnym nieco kierunku zmie­
,z2. samo 'l]:'·Ołeczeństwo niemieckie, 

początkowych sukcesów wroga, ob­
serwowaliśmy aż do hta 1944 r. o· 
gromny rozwój produkcyjny i tech­
nis:zny, ale tylko w z-3.kresie znany.:'h 
dotychczas środków W:llki. Docho­
dziły do nas wiadomości o powięk­
szającym się zas.i.ęgu ciz;ałania samo­
lotów, o ich wielkiei sile nośnej, o 
niespodziewanej potęiize i sile bomb 
lotniczych . (nie bardzo się wierzyło 
tym 2-, 4-, 8-, a w końcu 10-tono­
wym bombom. Jako szczyt możli­
wości tkwiła wciąż w f.Jczach poczci­
wa; zielona „1-tonowa bomba" przed 
Pocztą Głóvmą na rl. Napoleona). 
Niemieckie pisma po'fowały cara?. to 
nowe szczegóły o „figlikach" techni­
cznych i bardzo oryg·nalnych często 
ulepszeniach, dotyczących kierowa­
nia samolotem, sygnalizacji, obrouy / 

przeciwlotniczej, patrdowania tere­
nu itd. 

„J:( ROWY" i „KATIUSZE". 
Tak przyzwyczailiśmy się do tego 

swoisteao „zastoju" t~chruczneg.o, że 

ktćre przez usta szarych ludzi, roz­
mawiających z dziennikarzem zagra­
nitznym i µrzez megafony odradza-. 
;qt·ych się licznie trybun polityc-z: 
nych mówi o terrorze, który unie­
możliwiał reakcję społeczeństwa, o 
uc'sku, tłumiącym wszelki sprzeciw, 
o nieświadomości (?!) społeczeństwa 
niemieckiego co do zbrodni, dokona­
nych na żywymdele wszystkich na­
::odów europejskich. 

Wskazana je.st więc wielka czuj­
ność, by powodując się zbytnim o­
biektywizmt>m, nie przenosić odpo­
wiedzialności narodu na ;ednostki 
'kierownicze lub na bezp;średnich 
wykonawców zbro·dni; na legfony tę­
pych zwierzęcy<?h siepaczy. Proces no­
rymberski nie może stać się tylko pro­
'Cesem przeciwko p. Goeringowi czy 
Streicherowi. Musi on być począt­
.{i".'m wielkiego procesu przeciwko 
n ar o do w i niemieckiemu, musi 
być pierwszym ogniwem z tego łań­
C'ucha przewodów sądowych, które 
c.knżą niezbkie całemu światu i 
NlE>mcom przede wszystkim," że Hi­
tk:r dosz~dł do władzy dzięki popar­
du narodu, że zarówno on, jak i ca- . 
ła polityka nazistowska z teg·o po­
parcia korzyi:fała w okresie sukce­
~ów i ... przęstępstw, że wobec tego 
0dpowiedzialność ponieść muszą so­
lidarnie wsJ,yscy, dziś - gdy nad­
lzedł czas obrachunku. 

I cóż · z tego, że są czy byli szla­
chetni, uduc!mwieni Niemcy, Mórzy 
obP•rzali się ~ boleli nad ókr·opnoś­

ciami obozów koncentracyjnych, cóż 
z tego, że są pięknoduchy, przepo­
jone do głębi humanitaryzmem, cóż 

• 
nie zwrócono specjalnej uw·agi · na 
pierwsze j·askółki z:-11zającego się 
przełomu i nadchodzą-cej epoki „ra­
kietowej". Mowa tu o niemieckich 
miotaczach min i mgły (Nebelwerfer), 
czyli o osławionych pc.dczas p:iw;,ta­
nia warszawskiego „krowa·ch" (oka­
zały się one zresz.tą gorszym nabla­
downictwem popula:mych, ;·osy3skich 
„Katiuszy") oraz o tak zw. Panzerfau­
stach i in. Pańzerschreckach, stoso­
wanych zresztą w rC.żnych 0dmia­
nach przez woj.ska anglo-amerykafi­
skie. Bagateiizowano te nowe rodza­
je broni, traktując je ll'l równi z 
głośno reklamowany•ci, ·1ilipuc;;:ni 
czołgami - tzw. ,,Goliatami", które 
zawiodły na całej lini\ w zaslsovva~ 

niu frontowym, a o~gryzały si1.;; w 
akcjach ulicznych w War<>z.awie 

Tymc"!asem zarów.r.c mbta<::?e min 
jak i pięści pancerne by'y awangardą 
broni „odwetowej" V-1, która z·osta­
ła użyta w parę dni po inwazj:, a 
więc w pierwszych dniach czerwcą 
1944 r„ z towarzyszeniem m~łyd.a-

·' 
z tego, że naród t*1 wydał Gothego, 
Mozarta czy Ossietzkyego? Cóż z te• -
go, jeżeli w momentach decydują­
cych docho:lzą do głosu i ujmują: 
.:i"er państw~ ludzie, któxiZy są ini­
cjatorami wojny, pożogi i mordu?1 
Cóż z tego, Jeżeli naród, pełen ·szla• 
e;hetnych jednootek, uznaje i popie_. 
:-a, albo chot'~ażby zgadza się biernie 
na zbrodnicze deeyZ'je i przedsięwzię ... 
da? 

Ten, którego biła twarda pięść 
SS-mana, niewiele miał pożytklJ. z 
dchego współczucia asys.tujących wi­
dzćw, a sk<iz:ińcowi z zagipsowany­
mi ustami n; e pomogło najszczersze 
uawet oburzenie humanitarnych ro­
daków plutonu egzekucyjnego. 

Naród, który.kryje w sobie milio"' 
ny potencjalnych zbrodniarzy i ka­
' ów, naród, w którym trupia głów­
ka na czapce zamykała usta setkom 
„c:·obrych" Niemców, ten naród musi 
wyraźnie por:zuć, że łajdactwo „nie 
opłaca się", że bierność jest współ­
dz!ałaniem w zbroc;.ni. Ten naród 
trzeba wychować, a nie roztkliwiać· 
,::ię nad "obn- żeniem jeg•o stopy ży­
riowej". 

A jeżeliby na procesie norymber• 
·;:kim wyplynE;_ła znów teza „zmniej­
s~:mej poczyt:;ilności"', to niech się 
nsreszcie .raz wyraźnie powie o 
zmrueJszonej poczytalności n ar o­
d u. I niei::h zostaną zastosowane wo-' 
'Ja: ·n ar od u środki, jakie się sto­
su~.e wobe.! niepoczytalnych jedno­
stek: odosobnienie. k:introla, ścisłY. 
::eJulamin odpowiednie :cabiegi le-. 
t'Znicze. 

Karol Małcużyński. 

nej w napięciu akcji propagandowej, 
której zadaniem było mc1 alne wy· 
_równanie powodzenia <>peracJ1 0e• 
santowych na zachodzie k1ęsk Ue­
mieckich na froncie wschodn1m. 
Cóż mają wspólneg"-' między 'otą 

te śriodki walki? 

POCISKI RAKIETOWE. 
Wspólna jest kh zasa:la .działania;. 

którą nazwaliśmy w •krócie ,.r akie­
tową". Wszystkie one niosą pokaźny: 
w stosuIL"l{u do .swego kalibru-ładu­
nek wybuchowy, a swą nośność za­
wdzięqaJą · Tozwiązaniv problemu 
szyb~ości początkowej, stanowiącej 
dotychczas podstawowy element sku­
teczności pocisku. Wszy,-;tkie one WY"' . 
biegają ze st:>sunkowr niewielką 
szybkością pocsątkoW'\ (tak, że na 
zdjęciach mio~aczy mir. wyraźnie 
widać pocisk w focie), a utrzymują, 
lub nawet powi~kszają tę szybkość' 
dzięki trwająr:ym vvyhuchom po-:­
szczególnych ładUJlków rakietowych, 

Dalszy ciąg w numerze następnym. 

s 
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Jed-en dzień w Łodzi 
cieni robotni_ozej stolicy Polski 

jest w Polsce taka ulica, co niby ._ 
symbol dobrobytu i beztroski wyrasta 

NA DANCINGU 

Wieczorem Piotrkowska tozblyskana. 

jui ta po<fróż w nieznane. Jak obce wy­
dają się nazwy, miasteczek, powiatów, 
wsi, z . którymi złączy ich życie tam na 
zachodzie! jak wielkim niepokojem na­
pełni~erca przyszlość. 

w· mieście, zadając kłam lege11dz1e o 
zniszczeniu, bajce o gospodarczej ruinie, 
nędzy co tętnem swym zaglu„za rytm 
pracy, dźwięk miotów, huk i zgrzyt ma­
szyn fabrycznych, co lekkoscią swą 

przyćmiewa codzienny, szary trud. 
Jest w Łodzi ulica Piotrkowsk'.1. I l'i­

kną wspomnienia niedawnej wojny, nik­
nie koszmar Warszawy, Gdańska, Wro­
cławia. - jest miasto, przez które Ja­
godnie przeplynęła dwa razy fala woj­
ny. i oszczędziła je cudownie. jest nil.­
zniszczona Łódź i jest ul. Piotrkowsk;:. 

BUŁECZKA Z ŁOSOSIEM. 
Różnobarwny tłum 

Elegancbe kostiumy z 
ny. jedwabne kajzery, 
skich perfum. • -

przechodniów. 
angielskiej wel­
zap~h francu- _ 

Przed Grand Hotelem lśniąca limu-
żyna. 

Sklepy, 
- Buieczki, tylko żeby byfy hru-

piące i dobrze wypieczone„. 
- Pani szanowna życzy ..>obie„? 
Ta szynka jest -zatlusta, mąż nie 

fu hl___ ' 

Wczorajszy losoś nie byi Jobry„. 
Brzoskwinie, winogrona, kawior, 

j,le i!acę? 

800, 1 ooo, 2000. 
Moje uszanowanie ... 

GORZKI CHLEB 
Na jednej zbocznych ulic, zdala od 

zgiełku wielkomiejskiego, choć o parę 
kroków tętni Piotrkowska - ;Jrzed ma­
łym sklepikiem kołeil<a . 

- Czy wydają dzisiaj chleb? 
- Wczoraj nie by!Ó. 
- żeby chociaż był trochę lepszy-

ci;ig-le ta glina.„ 
· Pie",:arniii. Zapach gorącego Świeżego 
ch k b:i , ciemnego jnk ziemia. 

,\1amusiu, dlaczego ten chleb taki 
lrn - aśny? _ 

l<waśny chleb. Gorzki chleb. Ciężki 
chleb: 

„ 6 PUNKTóW METR 
\\' sklepie rozdz1ełczy'11 toczy ~ię in­

rrn mzmowa. 
6 punktów metr? O Boże!„To Je­

szcze kilka miesięcy muszę pracować, 

żeby uzbierać_ punkty na palto. Jak S"'ę 
tę zimę przebiduje! 

WĘGIEL 

Zima nadchodzi. 
-- 8 ton węgla mam w piwnlcy, 

przywiozłem ze śląska. 

U węglarza długa kolejka. Daią po 
100 kg na kartki. 

6 

Wystawy oświetlone i ku zące, dźwii>ki 
muzyki wydobywają się z dancingów · 
kawiari1 i opadają na ulicę szalone 
jazzowe, zawrotne. 

- 1)zeba żyć. Wojna się skoóczyla. 
Bawmy się! 

Dźwięki muzyki przelatują nad Piotr­
kowską do ciemnych wąskich ulic. 
Mi~sto śpi po całodziennej ·mozolnej pra­
cy, 

W Casanowej, Tabarinie, Tivol"i tło­
czno i wesoło. Tutaj zaczyna się dopiero 
zabawa. Tutaj przelewa się sz.ampan, 
kelnerzy uprzątają opróżnione butelki, 
przynosząc nowe, ciągle nowe. Ke\nerzy 
uwijają się wśród stolików z tacą wy­
soko wzniesioną nad głowami gości. 

- Pijemy. Tańczymy. Proszę płacić! 
Tysiące, dziesiątki tysięcy, setki ty-

sięcy„, 

Trzeba żyć! 

- ~o, to poniówmy o interesach. 
- Radioodbiorniki, cukier, mąka„. 
- Zabieram do Opola ... 
- Przywiozłem z \:Vroc!awia.„ 
Szaber, szaber, szaber ... 

śląs)i", Pomorze, Nissa, Odra.„ wam 
już każdy~ z.a:kątek. 

- Orldestra, muzyka. 
Tańczyć. 

- Piosenka o Warszawie. Tego ta11-
czyć nie wypada. Tyle się· riasza stolica 
nacierpiała. Co innego, coś do tańca! 

Ulicą idzie cz!Q.wiel{.l>atrzy w jasne 
wystawy, słyszy- dźwięki muzyki. Przy­
pomniał sobie Warszawę, s~oje miasto, 
przypomniał mu się Nowy świat i Mar­
szałkowska. Wei;tchnął. Pm~1yśłał o 
kimś bliskim," kochanym, o rozstaniu, o 
pożcgnianiu pnełotnym, gdy waliła. się 

w gruzy stolica. Cz_y się jeszcze kiedyś 
zobaczą... Czy żyje. 

Nauczycielka z Grodna jest pelna za­
pału. W miasteczku, do którego jedzie, 
nie ma podobno polskiej szkoly. Będzie 
pioni_frką. Orka na ugorze? Na tych zie­
miach drzemie polskość-trzeba ją roz­
budzić. 

Repatrianci nie dostali dzisiaj c1ileba. 
Kto _ winien - Zarząd Miejski czy PUR? 

Z JASNYCH MIESZKAŃ 
Wyrokiem sądu eksmitowano robot-

nika z jasnego mieszkania... , 
Mtodzież P(.lństwowego Pedagogiom 

żyje w internacie jak w obozie konceura­
cyjnym. 

Lótlź, miasto kominów, n\iasto prole­
taiiah1. Miasto kontrastów. Łódź - zie• 
mia obiecana, obejmująca szabro\..·niczy; 
patronat ·nad powracającym do macie­
rzy zachodem. 

WIEC 

Na placu Reymonta wiec. w hali tar­
gowej. 

Rzesze robotnicze w imieniu elemen.; 
tarnych zasad sprawiedliw~ści spolecz„ 
nej domagają się ukrócenia paskar:;twa, 
szabr0\"'1ict_wa, spekulacji. 

Proletariat Łodzi żąda wysiania na 
przymusowe r~boty tych co żerują na 
ofiarnej pracy robotnika łi pracownika 
umysłowego. 

MILION ZŁOTYCH 

Noc gwiaździsta i rozbłyskana ·ulica. 
Dźwięki tanga. \Vino. W prasie komu„ 
nikat urzędowy: _ 

W lokalach rozrywkowych dokona.; 
no rewtZJJ. Zatrzymano spekulantów 

Poszedł 

ulicę. 
w ciemną 

-/ 
wąską boczną i szahrowników, którzy odesłani zostaną 

, na roboty przymusowe,1 MiHon złotych 
NA DWORCU. 

Na dwercu nQcują repatrianci, Wę­
drują już dwa tygodnie. Spią na dwor­
cach lub w pociągach. Jak długo trwa 

przekazano na żłohki i przedszkola dla 
dz-ieci rbotniczych. 

Lokale opieczętowano. 

Henryka Zawadzka. 

Dnia 20 września rb. zginęli z ręki bandytów faszystowskich spod 
znaku NSZ.: towarzysze 

Jan Sobczak 
Leokadia z Olkowskich Sobczakowa 

Zygmunt. Koszela · 

I 
Tadeusz Lewandowski 

któr~y podjęli się zaszczytnej mlsłi sprowadzenia węgla dla robotników 
na zimę. . 

Cześć Ich pamięci! , 

• 
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Koniec czarn·ej _okupacji 
Konkordat uznany za nieważny 

nie musiał bać się żadnych trudnoś-
, ci, żadnych burz życiowych; to też­

% nielicznymi wyjątkami __.:.. mniej 
dbał o religijne wychowanie swoich 
„<>wieczek", wię.cej o zapewnienie 
kościołowi materialnej potęgi, jeśli 

Konkordat Polski z Watykanem, 
żawarty na samym wstępie naszej 
pierv1szej niWJociległości, należy do 
ty.eh aktów historycznych, które z 
góry skazane są na krótkotrwałość. 
'W nader krzywdzący sposób uwzglę.. 
dniał on bowiem tyP.to interesy je-: 
dnej strony i to -,- jeśli wzi.gć pod 
uwagę istotne jego punkty: - wcale 
nie te ffiteresy. religi)ne, których 
.szersze i bardziej liberalne uwzglę-­
dnienie byłoby od biedy czymś zro­
zumiałym; nie, te najważniejsze po-· 
zycje konkordatu miały .gw.aranto­
wać jedynie -społeczną i polityczną 
uprzywilejowaną pozycję -}tleru ~ · 
Polsce, Czyniły one z kleru nie ·rów­
noupra\.V!llonyc_h obywateli państwa 
p01skiego, speh:riających jedynie w 
pewnej grupie religijnej funkcje ka· 
płańslde, - ale po -prostu przedstawi­
cieli obcego mocarstwa, rządzących 
się odmiennymi prawami, niż cała 
reszta spo~eczeństwa (bo np. polskie 
S!idY kleru nie mogły dosięgnąć). 

Z pełną słusznością można pow.ie­
'dzieć, że każdy najlichszy wikary 
w każdej zapadłej dziurze był jak 
gdyby rodzajem ambasadora„. ale 

· równocześnie kler . pusiadał zagwa­
rantowane prawo do ziemi, które 
według jednego z punktów Konkor~ 
datu nie mogła ulec parcelacji w ·Ta­
zie przep:i;owadzenia refoT"J!>y rolnej. 
Są to prawa niespotykane, niesJusz­
ne i - dla społeczeństwa głęboko 
krzywdzące. Nie mają nic.zego w.;p61-
nego z wykonywaniem przez księży 
o):>Qwiązków kapłańs!.dch, nie mają 
w. 'ogóle oblicza religijnego. 

Wobec tego nasuwa się ' wniosek, 
ze Konkordat był z naszej strony-:­
wyrazem jakiegoś krańcO'Wego nie­
rozumu politycznego, skoro .iawarli 

· go Polacy wbrew własnym najistot­
niejszym interesom. Tak jedńak nie 

• można powiedzieć. Konkordat ten 
był wyrazem wielkiej nawet polity~ 
cznej przemyślności naszych warstw 
reakcyjnych, które w -przymierzu % 

- czarnymi okupantami pragnęły ująć 
·1ud pracujący w wieczną niewolę 
<>bszarnika i posiadacza .. Ten. pro­
gram .polityczny wstecznictwa skof1.­
czył się już raz na zawsze i dlatego 
skończyć się mi.i.siał również .i ów 
Konkordat, tak sprzeczny z initere­
sami społeczeństwa. 

W żad?fym innym państwie, nawet 
najbardziej katolickimt... coś podobne-­
go byłoby nie do porpyślenia. I wca· 
le nie można powiedzieć, aby takie 
warunki bytowania kleru sprzyjały 
rozwojowi życia· religijnego. Prze­
ciwnie, czyniły one z Polski spok<>j­
ną, zaciszną zatokę, w której kler 

KONK.ORDAT 

Konkordat 

już nie P.Q._Pr.ostu o zwyczajne wzbo-
gacenie siebie. -
Związany. tysiącem spraw z bo-. 

gactwa.J.ń.i nad wyraz- „doczesnymi", 
kler sprzymierzył się politycznie z 
klasą, która przeważającą większość 
tych bogactw zagarnęła dla siebie. 
Służył w~tecznictwu, reakcji - bo 
tylko w ten sposób mógł służyć 
swoim własnym materialnym intere­
som. Nie musiał walczyć o dusze, bo 
czy wierzący, czy nie wierzący, sa­
mi mu swe dzieci do ehrztu przyno-

, sili (skoco nie było u nas świef.'.kiej 
metr"ykacji_ cywilnej), saffii posyłali 
je do szkoły, w której" nauka religii 
była obowiązkowa. Propaganda w 
tych warunkach była łatwa, to też 
nic dziwnego, że spora. część nasze­
go społeczenstwa siedziała po prostu 
w nie~oli u kleru. . 

Trzeba podkreślić z całym pacis-
. kiem, że gdyby to by'ła _jedynie nie­
wo'.f.a religijna, gdy.by; w grę nie 
wchodziła polityka, nie możnaby 
mieć niczego do zarzucenia takiemu 
stanowi rzeczy. Wolnośc sumienia w 
sprawach religijnych jest jednym z 
tych podstawowych praw człowie­
ka, których nif:t mu odebrać nie po­
trafi. Ale religja nie ~owinna w ża­
dnym Wypadku łączyć się z propa· 

gandą polityczną. A niestety, zna~ 
'ną i nad wyraz nieprzyjemną rolę Vl 
, zwróceniu części· naszego społeczeń• 

stwa do faszyzmu odegrał właśnie 
polski kler. Tego tak łatwo nie potra· -, ' 
fi mu zapomnieć nasz naród, które-
mu tyle klęsk zadał faszyzm. 

Nadszedł ponury okres brunatnej 
okupacji w Polsce. Jak wtedy postą­
pił Watykan? Nie spotkaliśmy się; 
niestety, ze stanowczym ł niedwu­
Zllacznym potępieniem hitleryzmu; 
przyszyłano nam natomiast niemiec„ 
kich biskupów, którzy przez hakaty­
stycznie usposobiony niemiecki kler 
niższy prowadzili na wielką skalą 
politykę wynaradawiania. 

Konkordat, zawarty kiedyś przez 
klasy posiadające naszego kraju z 
Watykanem, dla utwierdzenia w Pol­
sce wsfeczn.ictwa, stał się dziś ana· / 
chronizmem. Nic dziwnego, że z' 'ał 
zerwany. Fa.ktycznie zerwał go p'"r.­
ws:z.y Watykan. przez nielojalne na­
syłanie do naszego kraju hitJerow• 

, . usunięto reakcji spod nóg 
rys. C:ryk Lipit1skl. 

. 
ców w sutannąch, formalnie - aby 
nie tolerować tal:;:iego nienormalne­
go stanu rzeczy - uczynił to na.sz 
demokratyczny rząd. I bardzo slu· 
sznie. 

Ze sprawami religii nie ma to na­
pewno nic wspólnego. Ale wyzwfllÓ­
ne z brunatnej nie·woli polskie spo­
łeczeństwo pracy nie może zg-<5dzić 
slę przecież na pozostawanie w dru„ 

. giej niewoli - w niewoli u okupan.; 
tów w czarnych sutannach. -

es. 
lllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!lil:Jllllllll 

Rozpowszechniajcie . · 

;,POBUDKĘ,, 
• 

7 

' 

'· 



\ 

NA STOLE „WIELKIEJ PIĄTKI". 

bije pu.ls świa·ta. Tętno pokoju. 
Z·adeniem Konferencji k:.ndyńskie·j je3.t 
wypracowanie traktatu z 'Wło·chami 
oiraiz b. s0<juszniil.i:ami osi. Oto Mcło­
to1V1. S·łilcha uwa:i:.nie, interweniuje 
we . właśCiwym mome.iilcie, mówi po 
ro:syjsku, po.sługując się tłumaczami 
eingielskim i.• franc u.> kim. NiiiJ:ii.st·e·r 
spraw ,:z; a.gr. Anglii, Bevin, o budowłe 
si~nej i ma1sywnej, występuje zdecy­
dowanie w· obronie Impe•rium, pr.ze­
mav.'ia językiem prostym, · mocnym. 
Amerykanin Byrnes nie waha ~ię, jest 
do~ko'na1le z·orie<nto·wany 'V-1 proble­
mac11 Euro.py. Chiński r3i>ni:siter Wa..71g 
imponuje sv.radą krasor.;.ów<:zą. Przed­
..iawicl.el Fraincji - Bidault wypowia­
da się ja,;;:r:o i z fe.rworen'.I. 

..:ugoslowi.a zc:żądda Triestu. Istrii, 
We•r1ecji JuJi.j·:.;kiej, Fiume i Goł-:cy. Je_ 

, dnarkże · · · 

PC:::".T TLJ!EGT c~~.zm 
Ul.\'I!ĘDZYN.'l.ImnowIONY 

Tę sprawę przcją·la już kcmi:oja za­
tt.;;pcza, która też przeiprowad::i gra­
ni-c·ę jugos-lov1iańsko-w:o~ką z tym, 
a!ly ji!k · naj:mirii·eisza Ji.t:zba ludności 
w!-o·skiej i . jugoG!owiańskiej pozo•3•!a­
wa•la pcd obcytJll p::ICl.O'Nrniem. , 

l\<1.i.r.:i,o pro'.i:·slu Włoch, które O­
świaciczy1y, że .• nie.;;3naw 1 e·diLwo·ść'' 
·zada ciężkJ cio.s pc<kc )o·wi(? !}, 
!l- i·rperiillm w!o~Ide atta{lrb kolr;me: 

Wg. planu amerykańsk!ego Trypo­
litania. Cyrc·:iaik'a i Erytrea bqdą od-

' daine na 10 - 15 lat pod man:1at mię­
dzyna,rodowy, po czym zosta:::ą pań­
stvva.:11.i · nl·O!za1e±nyini. Do pord-eka.nezu 
prete::.::je vmicsła Grecja. Podjęto 
de,ba,ty na,temat,. jakie trze~Ja zavrrzeć 

tn;.!:~!lły z rtumu;,i.ą i Finla;.:rllą'ł 
Vviadc;no, że dclc.gecja rad:zi-scka 

projektuje. prz'yłc;czeni·e do Rumunii 
Tram.sylwanit, ustalenie grc:nicy rosyj­
_111ko-rumul'1skiej nad Dun'ljea1 zgoon.ie 
z linią qra.nic:rną z r. 1940 

DALSZA p ACYFU:iACJ'A 
NA-:BAŁJKJ",,_NACH 

VJ sp-rawi·e Bułga:rii memo·ranc,l:um 
lfO•v;ieclde :orzewiduj.e vrycofa1nie 
wo1s~ buigarskkh z - JugoG'1awii i 
Grecji, zurot ułasnoścf g·rec'>iej i ju-

. g·ostowi.af ii'1.-::cj c,raz p-o;no·c żyWlllo·Ś­
olową Bu'.;:r>.tił dla W3'porn.mianych po 
wyżej paits~w . • Cl-ia·ral::kr o~;rad zda:e się us:aL:ć 
now'y D01r::4clck' w . Euro.pie. Tętno po­
k oj n !:<je dl-n.ie. Jec~-i.e]::i·e kla:ą robo-
tniczą ;~iusi za:tierpok:oić . · 

PitOJEKT „BLOKU P J.\ŃSTW 
ZAC!-mmu:CH" ' 

:który i•c•:::t !arnrnwt':ny pr. e'z de Gal'.!:l­
le'a i czynini.~d reakc:y.jnc w Euro.~ie. a· 
mo;'..e być skierowany przeciw Związ­
kow·i Rad.zteckie~u i Ame.ryce. póło­
ficja·lny o•rgCJ!J. portuqa.ls.k.i _,Diavio da 
. M.c!I'~"fi.a" phz-e: „powinna wy.stąpić ja­
lro · czymiik równov'iagi, czyin:n.ik p ·o•Jr·oju 
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auito,ryt,et Jll/Usi być odpowiednio uka- . 
rallly". Odbyła się 

1crma r.z.ed:ywitS·1 ość - Europa Za::iho­
dn.ia tizn. my i Hi1s.zp_aalia, Wfoohy i 
Fraincja, Belgia i Holandia. Luxemiburg 
i Austria, pr.awdopodoibn.i•e rów:ilież WYMIANA NOT MIĘDZY ANGLIĄ 
Węgry i . co na.jmniej . część Niemi€-c A POLSKĄ 
(być mo•ż·e Bawairda)''.. Uważa1j-ciie, fa- Rząd poJ.ski' uważa, że proces w 
s.zyści po·rtugailscy - zdracliza,ją się: Paderbo,rn w.in.i·e.n być r.01zrpartrywany 
Niemcy mają być_ mów faw0<ryz0Wu- w świeHe w.arnmków, w i·aki.oh depo,r-
ne, powstaje p}l'tam.ie przeciwko ko- t01W.aini P·Oila.cy zllla·jdowalti się obecnie. 
mui ' „~ r Wlnoąi o wyoaJilie sb.za.nyg.11_ w ręce 

SYTUACJA W GRECJI władz polskich. Trzieba Uilliknąć po­
dobnych wypadków na przysz~ość:. W 

ZAOSTRZA SI~. tej trosce w Be,rlinie z1o•stał podtp·l:-;;,my 
S~ery leWiCO<Ve wyrażają słusz.!le "u!t?ad z aliantami VI Niair.~;!;!:t:h. 

przekornar.ie. że jecJ,ynie ut~zeni.e na którego zasa,dzie odesz;y jUż pie.rw-
prawdziwego deimok,ra;tycznego rządu SZle vrrinsrporty Fola-ków· ::e stre.fy a-
w myól iostaITT.ovroe1'!. krymskich pofo- meirykańskiej, _z bryt:r-iskiej zaś ruszą 
ży kres iaiszys:ow;;kj.m wybrykom. Bo w ci.ągu ->.'"lajbUższych ty.godni . 
1ni'Clo rozgromienia 1Mr-0ga ludz•ko:';ci- · Przyjadą_ więc nasi ro-dacy z emi-· 
hitleryz.mu CZ(łją się jeszcz.a niedo- gracji. staiflą też d-0 pracy „lud i,e 
bitki; podziemi'', do',ąd oulu.p;a,.-u r zez: 

W Ni.emczeC'h hyc'.ra hi.tletl'·owslu wrogą d:la de.!:'.1-okra.cji pro:po.g ':!Llę. 
pod!r.ic•s.Ja gbwę, odważając się · na Ni-e tyi.!ko .z.ima, ni·e' tylko iawny bez-
n~.roa:Zć n.a Pol.al~ów Ci w odwecie za- sens up0<ru wypęd:;;a AK na po-
bili paru Niemców. Stąd urnsia sir rn- _ wierz61mię 1ecz do·~ra wo.Ja n21sz•1ch 
wa w Pad€r1orn. Sika.za.n:·e Po,J.akó"V'T .. czyru1fków' kierowniczych. • 
przez sąd ·a1ngieJ:skj na Śffii•etĆ Jl·i•e n· Ę'Tr-0-,,.rspTn "'C-"l' Dfl>l7=·1n.T·11U 
prze\llaJe W dalszym Ci~gU OOUr~ilĆ "-'11' _i'' .U„.t".ll. ~~!i!_ li: .ll\<Ł>bL~. -. 

OI) i<Ilii pol·skiej. Prze.z kraj idą fale pro- ŻONO DO 15 PAZDZIBRl\!liA. 
testói;..,.-. 'Ale · ' ' B. R. 
PA!::li:!ZBONN TO OSTRZEŻENIE ' Równ~ż I".i•eujav·rn.i001e do.ląd Ba-

Nie wcJnó Po·lakom zosiawać na emi­
gracji, która deprawuje i naraża na _ 
zemstę odradzającej się niemcży,zmy. 
Oi:gan brytyjskich ''IT'iadz--ekupacYJ-

. nych w Ni.eroczec.m „Vltadomoi;ci'' do­
niósł· zn'ów o innych wy,rnkaich śmi•er­
cl. na Polakach z.i\. r·oz.raobu:nlti ,z 
Niemc<'lmi. · Okupa-cy.jn,a unędów!ka 
ang els1~;:a pis;;e: ·„pOllioj.a ni·emiecka 
działa w !mieniu :zarządu wo1skowego 
alianckiego i każdy zam.a·ch na jej 

PO!:.Ll'.fA I Z. S. P.. R. · 
Minister Kultury i Sztuki ob. W. 

Kow~lski po powrocie z Mo,sk:wy, w 
wywiadiz.ie udzielonym przedstawi.l'.!'e­
lowi .,Polpress"u, oświadczył m. in.: 

VJ' rozmowtłch prz~prowadzornych 
z przeivodniozącym ,Ko1mitetu dla 
Spraw Sztuki przy RKL ZSRR Cara'->- · 
CZ•tn>ko pornszylLśmy przede wsz.ys,_ 
klm sprawę wymiany t·e.atra.lnej. Za­
pro,po•n·m:rn.liśmy, by .ratlzie~kie ze­
spo•1y tieatrnline przyjechały do n_a.s, 
zaś do ZSRR u~a się na występy Teaitr 
Wojska Polskiego. 

Is.linieje już ro.sy}.ski przekład 
„Z<?msty" Fredry, w o.pracowaniu jest 
pr~ek:ad sztu...~i Iwaszkiewicza .• Lu.~o 
w !''o.bant". • 

Teat•r Vl P. po1każe ·p:Lli.licZlllości ra­
dziecki·e·i „Fa;J'llta1z·ego" S<lovta·ckiegó, 
„Uciekiła mi prz.ep;óreczka'' Żie1rmm-
~kiego, .. ZeD!•Stę'; Fredry. , .• 

Do Mo,:;kwy t~dać się ma n.'.:eba1wiem 
kilku wybitnyc!:i po1l.skioh pianistów 
i śpiewaków, m,. in. Ewa Bandrowska­
'Ittrsks, oeleJ!i nagirani·a.pły•t graano.f.o.:. 
1nowyc.•h. 

Za:nteresmvamym pl.aoówko::n r·a­
dzieokiim prześlemy partY'tury i n.uty 

-polskich utw0<rów_ mll!Zycz,nydi m. in. __ 
ostatini·ego poemą;tu symf·<miCz!Ilie·gO 

,Maikilakiewicza „G<runw«i.ld" • . 

ti<diom.y Chłopekie podporzątlkowc:.ją 
sie roz,kazom Na·cz. Dowód·ztwa VJ. P. 
fa,kt udainej-de:ko1D.spi•raCjti to i·e3'zcze 
jedS\ll dowód ~Hy i prawości Rz~du 
Jec1ności Nairoictowej,- któr'}' i!lawet 
:zbłąkanym o\wiera dro1g·ę powrotu. 

Potwier-dzeni•e;11 wuostu rc·k Pol­
ski"< dzięki s•łusznej po·l~tyce czyooi­
ków doimokraitycznych jest przybycie 
gen. Eisenhowera do Po1ski. 

BOHATER AlVaERYKI 
W WARSZAlNIE. 

To ni.e tylko wizyta dyplomatyC'Z­
na, to dowód zaufania i uznąinia a t 1k­
te umocnienie brate-rstwa krwi. Ge!Il 
EisenhoVTer został ·utlzk0<rowany or­
derem Gnmwaildu I kla.sy'. Nolfuj:=my 

DALSzE SUKCESY POLS!UE 
A więc - pO<Ilad milion cz'1c;n:..ów 

w polskich Związkach Zawodowych, 
kitóre też bi·o1rą udział w cibr"a,ciach 
Swfatowej Ko1nferencj\ Związków Za­
wodowych w Paryżu, wymia'Ila do:·u­
me1I1tów ratyfika·cyjnych polsko - ra­
dzieckiej umowy, roz·J:;.ze•rzanie s'D­
sunków dyplomatycznych m. in. 
przybycie ambe,sado·ra Włoch, iti·S·7ć"­
praoa z Unrą, na któręj to podste·xi•e 
o~rzyn1.;.!Je-ray nieba,wem konie i by:.. 
d!o, oai::mcliowa goopc.da.rcza, a rru:i­
nowicie uspraW"!'lien'e kole;n1ctv1a, 
k:~óre do 1 paźdizieamika br. o.'.rzy;r·a 
od ZSRR 1937 pairovrnzów, pow•rót 
do PoJ.ski •statku mar;n1rnrk.i ha:ndilovr.ej 
;,Krn!'.".ów". za którym nie·.:rątpl!w1e 
podą.żą 1n.ne j ed...riost.ki 1na1sz·ej flo·tY 
111a c.bczy*nie ... 

Oto d~wody, ż.e '"z dnia na dz: cti 
dZ'Le.my ku 1'epĘi;Z.emu; ku no•rm&'iz.acji 
Silosull!ków w Polsce: A wiąc jedna.k 
odbudov'l"a. J.es;z.cz,e ra~ wro,ga „szep­
ta:na'' pro!Paganda wzię!a w łe•b. De­
molkira,c-ja tirwa naidail w o.feP~Y'';'te . 

G. T. 

. ' 
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„Cóż rozprzęgło jedność, a tYm ny używalności człowiecżeństwa, 
samym siłę naszego narodu'? Co poniżony1 znikczemniony cierpli 
osłabiło święte pojęcie miło3ci oj- wym . uginan,iem karku, w nagłej i 
czyzny i niepopległości? Aby na gwałtow11ej potrzebie ratunku nie 
te pytania odpowiedzieć, dosyć jest móg~ się pokazać czym innym, jak 
wejrzeć w sta..11 · ludu, trzymc:.ne- tym, czym był w istocie, ·to jest 
go w poddaństwie, na przywilej ma1:ą martwą i bezładną. Dlatego 
który człowieka rcbił własnością, ti;i Polska pod'bitą została b~z 

· jakby rzecz lub bydlę. na stan po- wielkiej narodowej wojny, po 
wszechny ueisku najliczniejszej • :t\ieznaczących rozprawach„. 

•klasy, od której główna sila naro- (Z ez!era H. Kamieils!(t~go ,,Prawdy 
du i cała nadzieja obrony ojczy- ż}'V.ro~e narodu po!sk:cf:o", 1844). 
zny zależały. Czyliż masa ponnę- Chcemy podkreślić łączność 
biona mogła pa wżór wolnych lu- . naszych zadań i naszych dążeńfde­
dzi tchnQć zap:cłem świętym nie- owych z tradycją wysiłków, . za­
podlep)_ości? Niewolnik nie zna miarów i porywów, które ożyy.riały 
ojczyz;,1y, która itie jest jemu mat- przed 150 laty serca i umysły na­
ką, ale barbarzyńs_;:ą mawchą, l::tó· szych przodków, torujących' drogę 
ra za'11iast opie~~i r.-~~ dla ni2t;o myśli postępowej i demokratycz­
tylko n~dzę i -sha..Y1bienie niewoli, nej. Uv.rażamy 'Się bowiem za wła­
ucisk i plagi. Lud nasi, pozbawio- ściwych i godnych spadkobierc0w 

„ 

JF~odowód (z Hf~tóv1 ·do syna) 
Twój pradzhld, synku, ostrzem radła 
rył ziemię, jak ·Piast patriarcha, 
skiba się za nim struną kfodła 
i ziemia brzmiała mu, jąk J1aifa. ---
Z tej harfy dzfad twój, tkacz fabryczny, 
wy'bieral najpiękniejsze tony -
i tkał z nich pieśń i w b,ruk uliczny 
wsnpwał. I grał mu bruk natchniony .. 

A teraz ojciec twój to brzemię, 
·tę pieśń z krwią w żyłach przejął w spadf_r., 
i myśli (zapadając w ziemię) 
nad tobą znów, jak nad zagadką. 
Znów ci ła.ticuchem do snu dzwoTJi, 
w który i on i ty zakuty, 

1 i zndw pod palce twojej dłoni 
podkłada otrzymańe nuty. 

. P<itrz w nie i paice kladź na rany, 
naciskaj czDle, jak klawisze, 
niech ból w strumienie nu't. wiązany 
wypływa w naród, niech rwie ciszę 
dysonansami krwi i bieli · 
wyprutej z czystej duszy dziecka, 
w którym po pieśni i kądzieli 
plonie krew chłopska i szfachecka; 

Szanuj tę krew, jak w hiirfie struny, 
pieśri pomieszaną z łzą i potem, 
wydartą piórem z blasków luny, ,., 
spod ziemi radłem," z_ bruku młotem. 
Niech życie twoje ustokrotnia 
poezja, miara ostateczna, 
a myśl niech będzie zawsze lotna 
jak pióro, a jak miot skuteqna. 

Altengrab01v 19.39 

tych właśnie prądów postępo· 
wych, którym hołdowali twórcy; 
konstytucji 3:..majpwej. Cóż było 
istotnym· kierunkiem ich wysił· 
ków wówczas pr;;-:ed półto!,'at 

·stuleciem? Chodziło- wówcz 0 .s 
o to, aby położyć k~s.-samowoli, 
wstecznictwu, aby okiełzać reakcję 
szlachecką, która _ zaślepiona w· 
swym egoiźmie stanowym _ nie­
wahała się przed spychaniem kra· 
ju w przepaść zagłady i nis=woii. 
A jakiż jest kierunek naszych w~ 
dań i: wysiłków dzisiejszych?, 
N am także nie chodzi o nic inne­
go, jak właśnie o to, by uchronić 
Pcl~·kę, wyzwoloną z jarzma nie­
woli. hitlcrovvskiej, przed zakusa­
mi reakcji sanacyjno-obszarniczej, 
która nie waha się pchać narodu 
własnego do zguby, byleby utrzy. 
mać ··swoją władzę, swcrje przywi.; 
leje i swój stan posiadaaia. Mimo 
że od okresu wydarzeń, których 
pamięć dżisiaj święcimy, upłynęło 
życie pięciu pokofoil., jesteśmy ci.ą­
gle świadkami i uczestnikami wal· 
ki tych samych prądów id~ologi· 
cznych, tych samych przeciwstaw·· 
.nych sobie sił i kierunków: postę'." · 
pu i .wstecznictwa, sprawy ogólno­
narodowej i własilego interesu 
wąskich klik społeczn.vch, demo­
kracji i faszyzmu ... 

Zmieniły się dziś całkov·.:icie 
konkretne hasła i postulaty walki 
w- porównaniu z _tymi, które w'j· 
sąwali twórcy konstytucji 3-ma­
jowej. !m chodziło zaledwie o po· 

_Jepszenie doli chfopa, znajd1Jjące- . 
· go się v1 śtanie poddaństwa i peł-
• nej zal-eżności prawnej,, gospodar­

czej i politycznej. My idziemy dziś 
już znacznie dalej i żądamy nie 
tylko równouprawnienia tych, na 
których społeczeństwo opier'a' 
swoj byt gospodarczy, ale '.7'łpew­
niamy tym warstwom przodującą 
rolę w całokształcie zycia gospo-

' darczego, politycznego i ku1:ural­
nego„. „My dziś pragniemy być i 
jesteśmy sz€rmierzami i bojowni· 
kami postępu społecznego, prag. 
niemy forować drogę narodowi, 
a nie tylko jednej jego szczupłej 
warstwie, drogę rozwoju, dobro­
bytu, wolności i niepodległości". 

• (Z przemówienia Prezydenta 
. K. R. N. ob. Bolesława Bierufo na 
posiedzeniu w d. 3 maja 1945 r.). 
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Stanisław Piętal 

Front nad· ~islą -::=-fraQmen po~eści 
Jeniec, był to mężczyzna około - Nie draźnij mnie - ja twoje - Co - tam. jest fron? -=--- od­

wilżył się zapytać Michaś. Słowa 
te niby przemocą _wyszły mu z·ust~ 

- Ja, ja, - Macho w, Bara-

czterdziestki, o inteligentnym "WY- nazwisko - mam ~zapisane .. Ch~esz, 
razie- twarzy, o oczach jednak a postawię· ci notatki do oczu. Stoi 
zgaszonych patrzący jakoś nie-na tam, jak byk, ktoś ty jest. Zgadza 
:zewnątrz a wewnątrz.•Nosił się się jednostk~, zgadza się miejsce now. 
pochyło, włosów nie czesał, zaro- operacyjne. Michaś ze wzruszenia nie ukrył 
stu nie golił oą kilku dni, a jego - Marszałek Koniew ma być błysku w oczach. 
postać w szynelu zwracała mimo koło Kolbuszowy, ale nie znamy _ A to j~st -desanf sowiecki, 
wszystko uwagę. N a kwat0rze ge- wsi - dodał znowu przysłuchują- czy ·regularna armia? 
nerała ściągano już z niego, jak cy. się zeznaniom lejtnant. Nie- - _ o nein, das sind sowJ'eti· 
Michaś wywnioskował, po raz' miec · . . - „ sche Truppen. 
drugi protokół i w końcu wezwa- . _~a I~an P~wmszenko-0j.- Udając wspaniale greka, rzucił 
no tłumacza. • · ciec Miko~aJ ~a~sz~nko. Ja pro- • nagle Michaś dokładnie: 

Jeniec stał cicho i patrzył w sty człowi~k, Ja ma me rozumiem. . - . 
niebo w jeden punkt, nie zwraca- Po krótkiej wymianie zdań o:fi- -: Jak ,&J.'; to ~tało -; Ja~ mo-
jąe zupehiie-uwagi na porusżenie cerowie :adecydowali, by prze- gł? sii stac, ze om znalezli się nad 
wśród oficerów 'niem. iled:z~cych słuch.\lć Pawniszenkę jeszcze raz Wisłą. 
każdy jego ruch. Zdawał sit spać wieczorem i kazali go prxytrzy- Przez ciemne, surowe oczy 
na stojąco, tak czoło jeio było mać w domu u Micha~ia. Na stra- feldfebla przeleciał mimowolny 
:µiartwe, baz ruchu. Ale oto, ude- cy postawili żandarmów od Stęp- błysk. 
'rzaj:tc się pręcikiem po _ błya~zą,; nia, Jasnowłose:o i olbrzyma Jun- _Wojna. 
cych cholewach, nadszedł tłumacz. g-a, który już wrócił po odprowa- - Więc; co. będzie? 
Był to „własowiec"-.'najemny ~ł- cj,zeniu pierwszej partii jeńców. _ My będziemy się starać ich 
ciak, który zdradził swo~ ojczyz- Miało się jui: na odwieczerz, z JlOwrote01 przepędzić. 
nę i służył w ~mii niamieckięj. ale•było j~zcze 1e.rąco. Bzykały _ To gdzie jest teraz główny 
Każdy jego ruch był draźniący, muchy i pszczoły, na południu front? W Lublinia? Nad Sanem? 
k~żde odezwanie się nifłtaktowne. wciąż słuchać było -wybuchy arty- - O nie - tu - rzekł spokoj­
V!ysłuchał informacji Niemców Ieryjskie i paliło się też tam, bo nie feldfebel i wskazał najwyraź­
i oc'lrazu z sępimi złymi oczami · <iym szeC!ł w górę i rozszerzał się, niej wzgórza zarzeczne, leżące ·na · 
rżucił się na jeńca: aki j nie iasł. · pohidniowy zachód. Tu jest głów-

tmię i nazwisko?_ z· j ·e Olbrzym zmęczony, bo w ńocy ny front. · 
;ednostki? Kto dowodzi jednost--
k:ą? Gdrie wzi<;ty? - nie spał, mając dyżur, poez:tł drze- Boże, więc się spełniło to o 

mać na słońcu na przyźbie, oparł- czym tak marzyłem! Silne armie Jeniec nie ożyWił · się, vyciąż · 
patrz~c martwym spojrzeniem, od- szy się o karabin-urodziwy blon- s9wieckie są tu, wyzwolą nasz 
powiedzi~ł nrosto, że ma na imię •yn, podofieer tymemsem wyszedł _kraj --; _może już sforsowały Wi­
lw:m i je -t Ukraińcem. Był w ta- na ulic~ i ro.zmawiał ze_ Stępnia- słę? myślał szybko Michaś i gryzł 
ki.ej a w ta~iej jednostce. Kto _do- wą, gapiltcą się na dalekie dymy - wargi, by nie podskoczyć i nie 
-..·mrhił _ nie wie. · za Tarnobrzegiem. krzyknąć: Hurra! 

B'- d-a tłusta twarn „własowca" Michaś' drżąc cały z napięcia, Zapomniał w tej chwili o Paw-
sczenrieni?h n91.gle od gniewu. co się sta:ńie z Pawniszenką, wy- nitt.encs, a tymczasem tamten słu-

- Kłamiesz. Byłeś oficarem, korzystał to, że żandarmi nie chał prz$Z uchylone drzwi rozmo· 
«aw<idcą _ ja twoje nazwisko zwracają zbytnio uwagi i wszedł wy i gdy na chwilę feldfebel wy­
Zl~m. , ao domu. Mieszkanie jednak nie ssedł na- dv.rór tylko, :wychylił się 

Zdarłeś 11, .:.z. ·w ki, ale nas nie - 1'yło puste :_ przy stole w swetrze zaraz z kuchni. 
1 ltez ko11zuli, która iochła na płocie, - Tyś prawdzi""" PolaU sze· „ GSZU ~a~. "J 

- Na.r: -- l o moje jest częste. 
Dużo ludzi v armii nosi mQ.je na­
żwisko - odpowiedział spokojnie 
jeniec. _ 

- Panowie; ja twierdzę, że to 
jest oficer - odezwał się poryw­
czo \Tłasowiec, kierując się ku 
Niemcom. Trzeba go zbadać aż do 
skutku. 

- Proszę go zapytać -o kwate­
rę marszałka Koni~wa. Mamy pe­
wne dane - chcemy cprawdzić -
przemówłł jeden z lejtnantów. 

Yv-łasowiec usłużnie wysłuchał 
i wlot zwrócił się z zapytaniem 
do jeńca. 

siedział fadfebel i robił wykresy. pnął. Twarz jego była wciąż bla-
M:ichaś od.razu udał, że cze~oś da, uważna Lsurowa. 

szuka -i począł SZi)erać w szufl:;i- - O, tak - ja dusz~ i ciałem„. 
dach szafy, przewracając papiery -,J~~ ~ daleko_ Jest ~stęp? 
tam, i z powrotem. Czy zboze Jest . od ~e_go bhs1't?? 

_ pan się uczył :- Hania mi . Dn, c~ce uc1ekac . - p.omysla~ 
mówiła _ powiedział nagle feld- . Michas . i przeląkł się m1mowoli . 
f .b 1 · t ł d t. łu . ogromnie. e e i ws a o s o . T ..,, ,. N·. , 1-.-'J. . . , - u .,r 1! iemcov,r. - wv~-

. -: Tak, _wys~eptał M1cłias,. c- •- kotał.-_ :r'r-1 każdym kroku Niem-
Jąc, ze. prozne Jest kłamstw?, I 'l. - cy, Może ,cą. 
mowoh serce pocz~ło mu bic b, . - _ Nie ja teraz. Tamten mnie 
dzo szybko. pcm::-ł. 

_:__ A wo ist Mach?w? - spy- rv.i:~-~: iowi znagła serce pod1e-
ta~ z~owt; feldfebel, J~kby zapo- ciało do iardła, bo usłyszał kroki 
~_?laJąc, ze przed chwiJą poruszy! feldfebla w s_ieni. Pochwycił mo­
mną sprawę. n:ientalnie książkę i wsadził nos w 

·_ Nie wiem - nam prostym - ~a Tarnobrzegiem jakieś nią. Nie zdążył już nic - szepnąć 
.:7.ol.nierzom przecież nie mówią. pięć kil_ometrów.. Pawniszence . 
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l«eldfrbel wszedł mocnym kro­
kiem i poc;:ął się prLechadzać po 
:r;. Aonec:,nionym pokoju. Nagle, 
unosząc oczy Źnad książki, Mi­
chaś zobaczył, że Pawniszenko po­
kazuje na spodnie i coś mó. ri. 

-- B.iite - odrt:ekł feldfebel l 
za'.vrócił znów do okna. 

faosz('dł teraz czas, że Michas 
z napięcia stracił oddech, myślał, 
że upadnie. tak mu się tłukło ser­
ce. Od wyjścia Pawniszenki mo~e 
upłynęła minuta, może pięć minu'.; 
- słychać było brzęczenie pszczo­
ły, która zaplątała się na szybie 
1 równomierny ciągły krok feld­
febla. Znienacka wszakże buchnął 
krzyk na ulicy -i zaraz bryznęły 
strzały szybkie, momentalne. 

l\'I:ichaś nie opamiętał się, jęk­
nął i wypadł na dwór. Od strony 
ganku pędzili oficerowie - pod 
s odołą na placu dziadka stał już 
olbrzym i ocierał pot z czoła - u 
jego stóp zwinięty w szynelu le­
żał trup Pawniszenki. 

Sam generał wyszedł na stop- ' 
nie ganku i zmrużył oczy. Mło­
dziutki lejtnant doskoczył i zasa­
lutował. Ten oficer sowiecki - . 
krzyknął - c.hciał uciekać, ko­
rzystnjąc. że ustęp jest przy po-· 
lach. Podofice1· Jung go zastrzeiił. 

... r a, a, nlTuknął gener~ł , 
i gwiżdżąc na wilczura, cofnął się 

Przy płocie na ulicy zgro,na­
dziła się spqra ~rnITadka ofice::-ów 
sz~bowych i zaczęła rozstrząsaf: 
zdarzerue. Podchodziii tu i ludzi·~ 

_,,,- to tylko feldfebel siedział wci<V 
w pokoju i robił wykresy. 

Michaś, nim ruszył się upłyn~­
ło parę minut. Był pełen oszol.o­
mienia i trząsł się jak w febrz0. 
Powiedział coś do niego adiut:1n' 
generała, ale on nie pojął. 

- Zakopiecie trupa za stodołą. 
- Anó, jak pan lejtnant każą 

to trza zakopać. Dali bierz Michaś, 
ciało za nogi - powiedział dzia- . 
dek Sudoł i nachylił się odrazli 
nad trupem. Pawniszenko leżał 
skupiony, oczy jego jakby w osta­
tniej„ sekundźie odzyskały blask, 
stały się jasne. -Zęby były odchy­
lone, wystawał :?Za nich język, z 
którego ciekła krew jeszcze. K 

ślepy wziął Michaś ciało i por. · ł 
z dziadkiem za stodołę.· Ale t::im 
zaczął szczękać zębami i krzyczeć. 
- Podpalić dom organisty z tymi 
oficerami, z tym generałem. 

-Dziadziu. A gdyby tak wziąć 
benzyny i pójść? Ja pójdę. · 

- Daj pokój, głupi, szanuj ży­
cle. O widzisz ten dopjero żył, ·a 
już go nie ma. Gdyby zaczekał do 
zmierzchu, może i dałoby mu się 
zwiać. 

Poranny apel 

GJośno bije dzwon obozowy. 
. Pęka barak jak zgnily strąk. 
Idą ludzie !"rokiem miarowym, 
idą. milczą i z zimna drżą 

Wynędzniałe szare szeregi! 
Sypkie kości powiązaJ lach. _ 
Tlucze rozpacz o skalne brzegi 
i drutami skręca się st rach. 

Cżarnym skrzydłem chmury łopocą, 
Krwawą strugą sączy ~ię brzm,k„. 
Idzie dzień i nie daje spocząć 
na ramiona spychają a/az. 

Głucho zamilkł d.-.von alarmowy. 
Już szeregi zaległy plac.„ 
Zeszpecone brnzdami głowy 
obnażono na zimny wiatr. 

! iest na[;ła chwila skup:enia. 
Tv/ko rzęzi przy piersi pierś. 
Słucham ka zlu i wiatw drżenia. 
I zgaduję idącą śmierć. 

- l 

cieczk 

Na /.i:amfoniu rosme kwnień, 
cafy obóz skamienialy .. 
l napróżno szarpiesz ręce: 
świat zamknęły ciężkie skały. 

Dzień upływa krwią i potem, 
nocą błyszczy gwiezdne próchno. 
Leżąc oczy masz otwarff", 
bo z tęsknotą trudno usnąć. 

Znowu świt do pracy spcdw. 
Suną lory, huczą w skroni. 
I nurtuje myśl szaleńcza: 
nuż esesman nie dago/ii. 

. ' 
Nagły wiatr rozsypał ptactwo. 
Dom zawołał. Droga pr:: sła. 
I już biegniesz, biegnie~.z, biegniesz.„ 
Tupot butów. Krzyk. I \vystrzał. 

Guzen, 1943 

P(:Jdy z hukiem ciężkie skały. 
świat otwarty nawiał ciszy. 
Na skrwawionej drodze c-7.łowiek 
leży wolny JUŻ i niczyj. 

Grzegorz Timofiejew 
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O ·D PO-OSTAW 
Zdarzylo mi się kiedyś słyszeć zda­

nie, że statystyka zużycia mydła w da­
nym '1:aju jest miernikiem kultury jego 
mieszka11ców. Bo wysoka cyfra konsum­
cji mydła - dowodził ktoś - świadczy o 
:zamilowaniu do czystości, zaś to zamilo­
wania idzie w parze z wysokim przecięt­
nym jJ'Oziomem kultury, wykształcenia, 

dobrobytu. 
Ten na statystyce wyłącznie 0party 

pogląd uważam za powierzchowny i fał­

szywy, mimo że mniemany< związek µo­
między mydłem a kulturą przedstawia 
się napozór bardzo efektown'ie a 11awet 
poddawczo. Niemcy, jak wiadon.10, są 

narodem mającym wielkie - i chwaleb­
ne - zamiłowanie do czystości. Tym nie 
mniej, w biegu swej nistorii zwłaszcza 
najnowszej, okazali się typowymi i bez-

, konkurencyjnymi barbarzy1icami, zlekka 
zaledwie powleczonymi pokoste1~ ma­
terialnej cywilizacji. 

Zawiązane na 7 supełków 

Przechodząc w sferę statystyki bar­
'dziej ściśle i bezpośrednio związanej z 
zagadnieniem kultury duchowej, przeko­
namy się, że nawet statystyka czytelni·· 
ctwa albo frekwencji teatralnej, )<oncer, 
towej i t. p. też nie może być uważana 
sama w sobie za wyczerpujący i dokl:.!ct­
ny miernik kultury danego spo!e~e1ist­

wa. Albowiem - konsumcja dóbr kultu­
ralno-artystycznych nie jest tym sr,rnyrn, 
co spożywanie chleba z masJem lub !oel­
basy z .kapustą. Konsumentem· chleba 1 

kiełbasy może być każdy, kto ma ape­
tyt i trochę gotówki. Ale żeby korzystać 
świadomie i z pożytkiem z wartości kul­
tury i sztuki, przemawiających do wyż­
szych, duchowych ośrodków ludzkiej 
wrażliwości, na to potrzebna jest odpo­
wiednia za.prawa umyslowa i l!Stdyczna. 

Tam, gdzie· grunt jest nieuprawio­
ny i jałowy, najcenniejsze ziarna lmltu­
ry padać będą na opokę, a tJajcudow­
niejsze glosy, linie i barwy .dziel sztuki 
nie wzbudzą żadnego oddźwi-ęku. Na 
przedstawieniach „\Vesela" w teatrze 
łódzkim publiczność reagowała często 
śmiechem w momentach najmniej po 
temu właściwych. Tak sanio - biorąc 
inny przyklad aktualny _ poezja Przy­
bosia pozostaje dla wielu księgą zamk­
niętą na siedem pieczęci, tak samo r•m­
zyka Chopina czy Wagnera będzie dla 
surowego słuchacza tylko zespołem nic 
nie mówiących dźwięków; tak samo dla 
ko~oś, kto nie wie, czym były w historii 
sztuk plastycznych malarstwo akc.demi­
ckie, impresjonizm, kubizJU, naJstaran-
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niej dobrana wystawa obrazów będzie 
tylko bezcelowym ich nagromacl 7eniem, 
labiryntem kształtów i kolorów, w któ­
rym jedynie to co uajuchwytniejsze, czy­
li t. zw. anegdota może stać się zawod­
ną nicią orientacyjną. 

Dla ludzi, posiadających wyrolJ'enic 
intelektualne i artystyczne, Szekspir, 
Mickiewicz, Balzak czy ktoś inny z Nieł­

kich twórców, to nie tylko autor takich 
a takich utworów. Każdy z tych nazwisk 
obrasta natychmiast w świadom.ości na­
leżycie uprawionej, gęstą siecią skoja­
rze1i, sięgających w najrozmaits~.e dz;e­
dziny sztuki i życia. Każqe z 'lych na­
zwisk tłumaczy się odrazu jako epoka, 
prąd literacki, wielki kompleks ok· eśło, 
nych czynników artystycznych, społecz­

nych, osobistych. Ale dłą wielu spośród 

t. zw. szarych ludzi Szekspir, ,\\kk:e­
wicz, Balzak będą jedynie aubrami pe­
wnej oglądanej sztuki teatralnej czy też 

książki akurat czytanej _! i niczym wię­
cej„. · 

W dobie upowszechnienia kultury i jej 
demokratyzowanią, co slusznie uw::lza­
my wszyscy za jedno z najglówniejszych 
zadań naszej odrodzonej pai'!stwowości 

niezbędne jest podjęcie szeroko zakrojo­
nycJ1 prac przygotowawczyych, mają­

cych na celu: isi:otne zbliie11ie masowi>­
go konsumenta do źródeł lmltm·y i ~ztu­

kii)rze~ zapoznanię go - możliwie r'o­
kladnie - z osobowością twurców, z ich · 
postawą wobec wspólczesnych zagud­
nie1i politycznych i społecznych, z cha­
raktetem artystycznym danej epoki i t,p. 
Tylko w ten sposób wytworzy się wła­
ściwy stosunek czytelnika, slucli:i.crn, 
widza do twórcy i jego dziela. Stosunek 
ten należy poszerzać i pog!ę!Jia<:, nie 
narzucając bynajmniej jakichś g1)tCJ­
wych form i opinii. Widz teatralny, 
świadomy idei przewodniej i wewnętrz­
nego sensu „Wesela", będzie się uśmie­

cha] lub milczał w skupieniu - tam 
gdzie należy. 

Istotne zbliżenie 

Udostępnianie masom zasobów kul­
turalnych, będących do niedawna elitar­
nym przywilejem musi się odbywać pla­
nowo i celowo, systematycznie i konseJ,­
wentnie. Do.rywczość i pośpiech, nie­
przemyślenie i chaptyczność-muszą być 
z tej dziedziny poczynań zbiorowych 
całkowicie wyrugowane. 

Slmtecznym środkiem wiodącym do 
celu rzeczywistego i rozumnego wciąga­
nia mas w krąg zainteresowań kultural­
nych, ·byłoby, moim · zdaniem, wydanie 

w najkrótszym czasie zwięzłych popu­
larnych opracowań historii polskiej, lite­
ratury, teatru, muzyki, malarstwa i rzeź­
by. Nie zawadziłoby też odpowiednie 
dziełko o rozwoju sztuki filmowej. 
Wszystkie te 01}racowania powinny być 
żywe i powszechnie dostępne, pozbawio­
ne szkolarskiej pedanterii, bezplodnego 
przyczynkarstwa i balastu niepotrzeb­
nych szczegółów. Musiałyby natomiast 
uwzględniać możliwie szeroko elementy 
ludowości w sztuce polskiej.' Musia 1t)Y 
w niem111c1szej mierze - co dotyczy 
zwłaszcza literatury i teatru.- Uwypuk­
lać i podkreślać twórczość tych arty­
stów, którzy byli chorążymi polskiej my­
śli niepodległościowej, postępowej, de­
mokratycznej, oraz te prądy literackie i 
artystyczne, które wyprz.edziwszy rze­
czywistość ówczes.ną, wiążą się z na)" 
istotniejszymi zagadnieniami dnia dzi­
siejszgo, z problemami politycznej wol­
ności i społeczno-gospodarczego wyzwo• 
lenia pra cujących mas. 

-
Dla m-as 

Oczywiście, szkoły wszelkiego stop­
nia spelniają w dużej mierze te zadania 
kulturalno - przygotowawcze, urabinją w -
n1iejszym lub większym zakresie umy­
slową i estetyczną wrażliwość swoich 
uczniów i wychowanków. Tak samo od­
czyty, pokazy artystyczne, kursy <>pecjal­
ne mogą na tym polt~ odegrać .1ade,· c:o­
datnią rolę. Jest jednak bardzo wielu ta­
kich, którzy - trwają~ w walce o byt-­
wszelką szkolę mają już poza 5.Jbą i z 
jej wpływów korzystać nie m~:ł, Dla 
tych to właśnie - a im ie ich ~~i:rn .. _ 
przeznaczone byłyby pr:i:ede wsąstkim 

wspomniane opracowania popularni!, id1 
potrzebom lrnlturnlno-oświatowym słu­
żyłyby w pierwszym rzędzie. Takie ~1'a­
cowania mogiyby się stać czym8 w ro­
dzaju pod!·r;cznej encykloJ?ed1i artystycz­
nej na u.żytek Domów Kultury, świetlic 

miejskich i wiejskich, robotniczych I 
chlopskich zespotów scenic;znych, muzy­
cznych, śpiewaczych i t. p, Z tych opra­
cowa1i korzystałaby w niejednym wy­
padku i mlodzież szkolna, żaś najczę;'.;ciej 
może korzystaliby z nich Judzie szarzy 
i bezimienni, noszący w swych serc:tch 

' instynktowną, nieuświadomioną tęsknotę 
do tego co piękne i· wzniosłe. 

Wielkie dzieło upowszechniania kul­
tury - tak jak każde inne - rozpoczy­
nać trzeba od podstaw. Bez solidnej 
i realnej podbudowy wszelkie zabiegi 
przy upowszechnianiu kultury przypomi­
nać będą potro8ze ów śmieszny chór ze 
starej opery, który - stojąc na miejscu 
- śpiewa bez kof1ca: „\Vięc śpiesznly, 
więc śpiesznly za nimi !",-a na] bardziej 
nawet imponujące statystyki t. ZVl. <•S ~ ~­

gnięć kulturalnych upodot1nią się sze­
regowi martwych i b.;ztreściw ych cyfr. 



Praca zapenirna utrn•ma11ie. Oczy­
wiście nie luksusowe, nie takie, jakle 
ma np. Hess, lub oc?:eklzjąl)l na pro· 

• ces' hiflerowcy .. Bez czekolady i pta­
siego mleka. 'A po pracy? Jeźeli mie· 
szkacie ~ Łodz ożecie iść do ;teatm. 
Obejrzeć np. w Teatrze WDiska ,,Lek­
komyślna. siostrę". Napewrro rozpozna· 
cie na scerrie wielll znajomych, mimo, 
że \'(!łodzimierz Perzyński napisał te 
sztuflc bardzo dawno. Poznacie ich· dla­
tego,· że fałsz, obluda, zaktairiaJ1ie i 
chytrość ludzha ?rwaia dłużej niż sy­
stemy ekonomiczno-polityczne, w kió· 
rych się te wady zrodziły. Jeśli chce· 
cie zobaczyć, jak wygla,dajq niektóre 
fragmenty dnia dzisiejsz€go w krzy· 
WJ•m zwierciadle satyry, Idźcie do te· 
atru „Syrena" na ,,Prawo do śmiechu". 

hen: t.nr-'.Jli:IUE 
o-v•v-c;.OQH•• 

W nr. 43 „Odrotlze;iia" w artykule pt.: · 
„Okrakiem na barykadzie" . Wlodz. Le· 
chowicz na marginesie dyskusji prawa· 
dzon-ej na Zjeździe Uczestników, Walki 
Zbrojnej z Niemcami, przeprowadza 
śmiały i uczciwy obrachunek z rolą AK 
w naszym życiu. Lechowicz słusznie za­
uważa,- że ofiarność i bohaterstwo AK 
stano .. i ':iejący .,kapitał'~ szarpany 
przez róż:iych ,kombinatorów politycz· 
nych. Chodzito by I.' uczciwą postawę 

wobec masy AK zdra\' Jonej przez wo­
dzów i błąkającej się na manowcach ura· 
zy i fałszu, chodziło by o zajrzenie .pra­
wdzie ir <;1czy, o zważenie plusów i mi· 
n.usów akcji. Tego przedstawiciele AK na 
Zjeździe nie dokortali nazbyt ·psycbil.G\ 
i leg<>ndą zrośnięci ze sztab.em. ruchu. Do­
ły AK nurtują już dzisi'.lj nastroje i po· 
glądy, którym trzeba dać nowy wyraz: 
dawn:t oce'lla przeszłości im nie odpowia·' 
da - wraz z ujawnieniem konspiracji 
naieży ujawnić ideologiczny sens AK, a 
ten iest przeciwny szerokim masom. Le-

-c' O\'./icz deko11spir.uje reakcyjny se:is ru· 
c:m i coraz większą świadomość w-tej 
sprawie b. żołnierza AR;. Lechowicz pisze: 

lfistoria-wojny dostari:zy/a naszemrz 
poko!t:miu żywego i klasycznego 
przykładu, jak zażarcie i perfidnie 
11otrafiq warstwy posiadajqce bronit 
swego stami posiadooia J swotch za· 
groź(!Tlych pozycji, choćby wbrew 

\ interesom olbrzymiej \vit:kszości rra­
rodu. Na tym wielkim i dotldi1.,.ie bo· 
lesnym przJ1k/ĆJdzie, którego czastkq 
byl każdy z nas J każdy Polak ·w tel 
wojrrie, prqdko doiruwajq masy na· 
rodu, dojrzał i żołnierz AK. kiedy 
wbrew wieloletnim przygotowaniom 

• 

Jeśli chcecie zobaczyć zły film, taki 
fald produkowano w Polsce do 1939 
roku · t iakicł1 już nigdy produkować 

nie bedziemy, idźcie do kh: „Włó­

kniarz" - „Serce matki", „Gdynia"~ 

„Druga młodość". 'Jeśli, chcecie zoba· 
czyć dobre filmy, takie jakie napewno 
niedl11go bt!tlziemy produkmvać w kra­
ju: to vbejrzyjcie ,,Miasto cJzlopc61v"­
film amerykański l „Kutuzowa" - film 
radziecki. Jeśli lubicie muzykę, to Ffl· 

harmonia lódtku. da wam sposolmo 'd 
sJuclwnia 1Vartośc1orvytl1 ko.1cert61v po­
pularny,h IV dobrym wyko1.an!u. Zc irz· 
ture~uicie sic· również Ludowym /lmv· 
tulem Muzyczn.vm, · gdzie urzą1l::.ane, ~ą 
stale koncerty. J cśli irrteresufe.;ie się 
życiem zwierzat, to oddano wam do 
dyspozycii w Łodzi ogród zoo!og1cwy, 
jedyny zapewne ocalały w Po!rce. 

Robotnik czy. urzcdr.ik ma duży IV.J,'• 

bór rozrywel~ po pracy. Nie ·zall'sze 
moźe z nich korzysta i. to niezaw„::e 
z wtasnej winy. Bilef:f do teatrów sq 
drogie, kosztowne stos.ynkowo sq kon· 
certy. Ale 1 na to zapewne znalazła by 
sic rada, abonammty, ulgi, zbiorowe 
przedstawie11ia itp. 

Jeżeli więc iesteśmy ludimi pracy, 
to mamy jak i gdzie spędzać czas wol· 
ny. Ale jeśli nie pracuicmy, doka.d 
pójść.L, Jeśli nie pracui€cie, to nie ra· 
dzc. zwłaszcza obecnie 11igdzie clio· 
dzić: zwłaszcza do ,,Cale Gram!', „Ta· 
barinu", „Casanowy" lip. Bo jeśli nie 
pracuja.c, będziecie sit: tam bawil', 10 

może sit: nagle zdarzyć, że w drodze 
przymusowej znajdziecie si{f ll'agle za· 
miast w „CasanDwle': u Eitw1g01ra lub 
z miasr spcdzać nm:e w Tabarirde" 
b(dziecle s/Jedzać osiem g::azm dzi~~ 
r.fe u Geyflll"a. lepiej \Ville, póki czas, 
sami sobie wybierzcie miejsce i rodzaj 
pracy. 

do ge.nPralnei rozprawy z Niemcem 
·wepcknfr:to go koniec końców w śle· 
py zaułek, gdzie nie pozostawało już 
nic iffllego jak stanać do walki prze­
ciivko własnym demokratyczn.vm 
·ideałom 1v odrodzonej ojczyźme. Po- \flieczorem· za~, wobec tego, że no-
pr::ez szeregi AK. przewinęło s_ię we ksia.tki nie wychodzq, ..;eźmy do 
w latach ok.,r;acji kłlkanaście dzie--. rąk iakaś starq ksia.żkc. Np. ,,Pana Ta-
slatków tysięcy ladzl z najrozam!t· deusza". Polecam wam zwłaszcza, ja!..o 
szych środo1l)isk. BylfbY absurdem znąkomi.te lekarstwo 11a wszystkie wąt· 
przypuszczać, ab.y wailczac o wol- ' f!liwości i srruitki lekturtl tych· ki!.1:u 
noU naroiiu walczyli onJ o 1vlas1q wierszy o ojczyźnie: „.„/le cię trzeba 
niewolę na folwarku, w fabryce !ub 

4 
cenić Wll tS,lko się dowie, kto cię stra· 

-w urzedzie. Hasie wolności oznacza· cit". 
·ło dla 11ich przede wsz.ystf.:!m wol- , 
ność człowieka pfacujqcego od glo· · 
d.u; nedzy, ucisku i ciem.noty, wolność 
człowieka pracującego w swobodnym 
tworzeniu ivlasnej kultury narodowej, 
a nie wolność obszarnika w wyzyski.­
wari.fu e;hlopa, \ie wolność dla rodzi-' 
mf:go i obcego luipitalu w swobod­
nym żerowaniu n.i.r1rcu:y ludzkiej. 

Wbrew bteresom· demokratycznej ~a-' 
sy AK rozkazem gen. Bora z marca 1944 · 
r. wvrowadzono do podziemi. Narodo~ 
Sify Zbrojne, za którymi wlokły się de­
:nuncjacJe i mordy, obrona rodzimej re· 
akcji, sprzysięganie 'się z faszyzmem. 
Jeszcze dalej ldąc zaczęto montować 

specjalną organizację podzi~mną do wal· 
ki ż ""SRR i demokracją 'Jl Polsce; a po· 
nieważ v tel akcji na szarą masę żol­
nier ~ką nie moż:ia było liczyć, oparto się 
·na NSZ używając jedynie nazwy AK ia· 
ko szyldu, by i w ocza-ch spoleczt!l'1stwa 
n:e ujawniać roli klasowej. 

Sprcrwy te - kol1-::zy wspomniany ar· 
tykul muszą być gruntownie wyjaśnione. 

tl. T. 

ph. 

Zaslaieni dla Polski pisarze zostali 
wyróżnieni przez Paflstwo, jak również 
wdowy po WYbitnych )ucfziaclt pióra 
pozostałe. M. in. na liście Jako za~tu· 

że:ii figa rują: wdow1 po-Andrzeju Stu· 
~u. dalej Gu~tawowa Daniłowska, Kas· '. 
prowiczowa, córka Marii Konopnic'(ej, 
etaff Leopold, wdowa po Orkanie, wdo· 
wa po -Żeromskim, Sżymal1ska 'Edwar• 
dowa, wqowa po Boy'u Ż-eleńskitl1 i in. 

Br;rgad.y frontowe artystów' ZSR.R, 
które 4w czasie wojny dały około pół 

-miliona koncertów dla żołnierzy, wra· 
caj<i do Moskwy, Leningradu i inr ych 
miast. Około 40 tysic;cy artystów ra· 
dziackich obslugiwato fro:it. '.Setki z uicłi 
otrzymały ordery i odznaczenia za 
nfężne zachowanie się w obliczu wro:,-:a, 
w bezpośrednim pobliżu linii ognia, 
ciekiecfY pod groźbą obstrzału. 

f 
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Stef ani a Grodzleflska 

I 
- No, pre'fl}iera odwalona! - wzdy· 

cha z ulgą cały zespól, schodzac ze 
sceny po finale rewii. To jedna z naj· 
szczef>liwszych chwil w życiu · aktora: 
zejf;ć ze sceRy po premierze. ·całe na· 
piecie nerwowe ostatnich godzin prze· 
rua~u' się w mifJ! spo!~ój, · wydaje się, 
•że przed czlo1viekiem otwiera sie no· 
we. życie: nie bedzie coc!ziemzych prób, 
mierz.enia kostłz(mów, uczenia się na 
pamięć, niepewr.of>ct, „jak wyjdzie'', 
ca/ej slwmpllkowanei goraczki przed· 
premierowej. 

Ten blogi stan trwa krótfw. Już w 
kilka' dni po premierze 11k . .izują się· 
pierwsze oznaki, że wieczny kolowrót 
teatralny funkcjonuje. Na gla!lfdm· od 
d.>iia premiery czole kier o w 1ika arty· 
stycznego uhawie się pierwsza zmarsz· 
czka. CJ;ód jego staje sie - nierówny, 
wzrok roztargniony. Jest to moment, w 
atórym zaczynają przed nim sie ukry· 
.wtzć pozostali autorzy naszego .teatru. 
(Jak wiadomo, prawie każdy autor ka· 
buretowy, to leń). Niestrudzony '/vie·. 
rownik' zaczaja sie jednak w dzień wy· 
platy i bierze ich żywcem. -

pracufa. już solidnie i .by1va, że przez 
kilka nocy z rzędu piszą, nie kladac 
sie ani na chwile. 

Wreszcie program zaczyna kiełka· 

wać: pierwsze .numery wychodzq z ra.k, 
względf:ie ma~zyn do pisania <m~orów. 
Teraz zaczyna się ,,maglowanli:" kom· 
vozJ•torów i dekoratorów. 

Numery, przeszedlszy przpz 11.vszyst· 
kie zwoje mózgu teatralnego, dostajq 
się do ra}l reżysera. Tu nasfopuje tm· 
dność: obsada. Każdy aktor jest z za:­
sady niezadowo!ony z roli, w której go 
się obsadza. Na szczęście n;kt go sie 
nie pyta o u/anie i próby ida. rw ca!e­
go. Przed po!ud;;iem, po polmlniu, w 
mieilzyczas.fe mierzenie kostiumów, wie­
c:w·rem codzienne p;zedstawienie. W. 
1.volnych eh ivili·ch każdy z egzcr.1pla· 
rzem w reku w!wwoo się swojej roli. 
Pierwsze próby „czytane" po tym j?iż 

bez „papierka" w ręhu, przy pomocy 
suflera, wreszcie trzecie, najmilsze, sta· 
dium pracy, kiedy się już „wlazi w ro­
le" - i tu km:dy widzi, że właśnie ten 
nllmer mu odpolV!ffda, zapala się do 
wii, już by się chciało dać premierę, 

I 
I LO 

już grat, wynieść przed pu/Jliczność wy· 
niki tej cieżkiej, pełnej zdenerwowmyia 
pracy. 

Generalna' r>róba! I tu - krac./z. 
Wszystlw ile idzie. Okazuje s!(f, że 
nikt nfe umie roli, że prog~am jest sla-. 
łl:v, że dekoracje do niczego. Nic dziw· 
nego. Zrlenenvowanie i zmęczenie fi­
zyczne doszlo do ostatnich granic. Wi· 
dzowie - ·tym razem so. to autorzy, 
reżyser, kierow1dctwo - nie TJUliej prze· 
męczeni, zdenerwowani, nic ;r się nie 
podoba. 

Ale nazajutrz przychodzi premiera. 
z wyjściem na scene wszyst!w odva· 

da. Jest tylko publiczność, dla· T1tórej, 
Jak to sill mówi, flaki by się z siebie 
wypruło, żeby ·tylko była zadowolona, 
serdeczna, swoja. 

I wreszcie„. • -

- No, premiera odwalona! - wzdy· 
cha z u!gq cały zespól, sclzodw,c .ze 
SCMY·. 

A w kilka dni po tym„. (TJatrz po· 
czątek). 

. . 
- Pewnie już myślicie o nastep· 
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nym programie - mówi chytrze . 
. _:_ ffm. Tak. Do pewnego stopma -

odpo;viadają . autorzy, unikając jego 
wzroku. .• 

I 
- To dobrze. A jakie macie pro· 

/ekty? 

- Takie„. różne ...:.. mamroczą au· 
, torzy, którzy od premiery tluf::o. się po 
mfef;cie, używając chwilowej wolności 

i nie po.5więcilt jeszae ani jednej my· 
śli siJojej zawodowej pracy. 

Przyparci <lo muni umawia1a. się na 
konferencję autorska. i nie przychodzą. 
Jedna,'i w końcu, pozbierani po Ło;lzi 

prarowita. reTza. kierownika artystyczne­
go, przychodzi l WJPólnie s!wierdzaja, 
że nastr.pnej premiery wogóle nie be· 
dzie. Miąnowicle wszystko, co trzeba· 
napisać już idzie w tym programie, a 
znów nie można pisać tego, czego nie 
trzeba. 

Po wypicizz kilim czarnych kaw ·z 
rabatem, umysły zaczynaja. pracować 
i ustala się zasadnicza. linię Tfl'Ogramu. 
Teraz jeszcze trzeba napisać i wysta­
wić. Część pierwsza czyli napisanie 
programu postęrmie orltad w przyf;pie· 
szorrym tempie. K<erowni!i zaczyna sie 
dwoić i troić. Sam pisze cześć progra· 
nuz, a jednocześnie jak sep spada raz 
po raz na te czy innq Twtviarnię, ab~ 

zaskoczyć tam patrza.cych niewinnymi 
oczami autorów· i prośba. czy groźbq 

zmusić ich do pisooia. Odta.d° autorzy 

14 .. 
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Kierownictwo teatru „Syrena" dało 

mi praw-0 d~ śmiec)lu na dwie i pól go­
dziny. S!rnrzysta!em z tego, jak ,1ajucz- • 
ciwiej śmiejąc się z ·całą premierową 
publicznością. Poli~ka nie odgrywała 
żadnej roli, śmieliśmy się ze wszystkie­
go co było dobre. A te na<r"Le wspólne 
i - że się- tak wyrażę -· „apolityczne" 
wybuchy śmiechu odrazu naprowadziły 
mnie ną słuszny wniosek, że na sali. jest 
nastrój demokratyczny, 

Po kilku dniach wybrałem .Jlię znów 
do „Syreny". 

Ludzie dokola mnie, na tym drugim, 
niepremierowym przedstawieniu I Stop­
niowali objawy swego dobrego humoru 
nie ze względu na komiczny ładunek da 
nego skeczu czy monologu, lecz kierując 
się raczej tylko tym, czy dany dowcip 
jest bardziej, czy też mniej „antyrządo­
wy". Z żartów ostro „antyreakcyjnych" 
nie śmit!li się prawie wcale, pragnąc wi­
docznie dyskretnie zaznaczyć, że są wla 
śnie tą tak zwaną „czarną reakcją". 

To nasunęło mr kilka myśli o „pań­
stwowotwórczym" znanemu teatru „~·y­
rena". Taki teatr satyry jest to bodaj­
że najwłaściwsza droga propagandy de­
mokracji wśród elementów usposobio­
nych do niej uieprzychyinie. 

Zważmy, że gdyby ludzi, oo w swoich 
reakcjach i ocenach kierują si~ jedynie 

-starymi kołtuńskimi przesądami, zaczą& 

uczyć .istoty demokracji drogą teorety­
cznych wykladów, t".l 5i"ę t:i tlcmokracją 
udłi•wią, zanim dojd'.! do jej sedna. J;l.o 
hzeba by pokonywa.: wszystkie naraz 
„opory psychiczne", a tego na 'ś·.vietr<iej­
szy nawet mówca uczynić n;e potrafi. 
Natomiast teatr „'l11lycr1 furrr.", nr.\\·!ą­
zując pozornie do tradycji, najd:oższyi;h 
reakcyjnemu kołtunowi, ma · wszelkie 
szam:e, aby powoli .r.anczyć go śrnia~ 
się ze wszyMkl::!go m. in. i z wr:-1li:iego 
koltul1stwa. 

Już teraz - jak zauważyle1n -- koł­
tun niekiedy nie wytEymuJe i czasem 
parsknie śmiechem, gdy na scenie kpią 
z niego w żywe oczy; j~szcz„ pa11: a­
k'ch programów ; !'oltan wytla się sr,m 
sob!e nieprz_yzwoicie komiczną figur~. 

Tak rozumiem myśl 1 \\'Y"-ii!:i twór­
ców nO'\vei rewii „Syreny". Na. tym po­
Jq:oa pedagogiczny vmlyw tal:ich docka­
na.lych karykatur, jak ;,C'1Dtl'wa Czar 
daszka", czy ,Po .~rach Pary?n". Na­
uczyć widza odczuć szmirę w $z tuce-. to 
przecie! -0ibrzymi krok do te"'\ by na· 
uczyć go dostrzegać ją w p"!it~,ce. Bo 
ostatecznie ·wsrelkie rodzaje ~zmiry 
mają ccś l{lęboko imtymnie wsp,).!nego, 

Są w tym programie dw:i numery, 
którym chdałoby się naciac pewirn 
wspólny klimat. świetna p;o:.cnk:i Be-

(dokończenie obok na str. 15) 
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„ JAK ŻYJE DZISIEJSZE TOKIO? NłEWIDOł.41 BĘDĄ CZYTAć USZAMI 

, Stolica japońska U\;terpiala głó:wnie 
od ognia. .Musiały tu szaleć olbrzymte 
pożary, których__ ~pastwą padły małe 
~omkL japońskie. z· niektórych ctziell!ic 
pozostały je.dynie ciągnące się setkami 
metrów popioły. _ Nie widać tu-nawet 
żadnych fundamentów. Natomiast impo­
Rujący pałąc cesarski, wznoszący się 
wśród cudriych ogro'd6w za wysokim, 
murem kamiennym, jest tnało tt~kodzo­
ny. Jedynie prawe skrzyd!o ucierpiało 
poważnie, ale ~ądząc z daleka, ituzy już 
usunięto. Slynny toltjski hotel „Imge­
rial", zbudowany przez architektów 
amerykańskich który przetrwał nie jed 

Nzjnowsze wynalazki wojenne będą 
wkrótce wykorzystane dla pokojowych 
za.dań 'Judzkoścc Badania naukowe ma­
jące -na --cełu ułatwienie nie\vidornym pu­
ru~anie się, czynią postępy. Niewidomy 

- nośiłby apuat,, ktqry tran!;]mitował by 
fale świetlne; komórka fotoele~dryczna 
bęlfaie przetwarzać te fale na Jźwięki, 
natężenie. dźwię-ku okr~lać będzie o-clle­
gł_ość pr:iedmiotu. - . 

no trzęsienie. ziemi, d'zięki swej kon . 
strukcji żelazobetonowej,- silnie ucicri.1iał 
od wielkiej bomby burzącej. Tym nie 
mniej ma on wodę bieżącą i e!aictrycz­
ność. Mieszltn tu kilkudziHttlciu boga­
tych Japończyków we w~tdnym i11k- _ 
susie. Hojel posi-ufa p-0ięinc r.:n•ony' -
podźiemne, które za~cw~ c1.lkowitt 
bezpiecze{istwo w w~ku bombardo- · 
wania zwykłymi bom!5;,mi ł>.irzącymi. Z 
dworca tokijskie~ pm:estał jetlynie o~­
brzymi lej, w którym lld:ą · gii.tzy impo.­
nującego nito-dyś ~macku. N.,_jb1.rdziaj 
zniszczone st clr..ręgi i~bry~11:l'lł!, &'~e n:i. 
przestrzeni 2 czy- 3 km 11ic :witki~!iś.?Jy 
nic innego tylko zardze\Y~~ JtMlrręeane 
belki żelazne. Dziwnym u;dem mosty 
pozostały nietknięte'.· 

Podobno okalo 4 miHoriew n1i8i'.lltań~ 
ców opuściło miasto._ Pomime w w ne_­
woczęsnei dzielnicy To.!tio 11a u&:aeh 
panuje ożywiony ruch. Km~ują tramwa-. 
je, Jap.on ki śpieszą .po w.lmpy' rlo nieznJ: 
.szczonych sklepów. ' 

Japonia chyba jest jedynym -krajem na 
świecie, który został 2okonany _jedną 
bombą. _ 
lllllłli mu1111111111uum11111ml11111u111utuu11111nu11unmttnmomum1111u1ł.łł10 

(dokończenie art. „ Wjeczory 
teatrnlne") 

Ta sama zasada ma by<; zast;:isowana 
d{) wynalell:ienia Hpiema diwiękoweg0>~' 
~la niewidomych; e.zarne i białe litery bę-' 
dą przetwaczane w dźwięki w to11 !?PO­
sób, że w~ylać bfdą impulsy radioelek­
tryczne, p;~;ztakone w fale dźwięko­
we. Słovin będą reprezentowane -prz~z 
odpowiedni« clźwięki, a ni_ewidor11i bętią 
mu~ieli :zap-ouiał aię ~ newym rodz<ijem 
„alfab-etu 1'in1zy,uege". · 

Parya!lri ~Wie 2Ało'-..,()ny w roku 
1&-ro }ake ~u1 ~łii:ienmy ru-eltu wy­
:.JW0Jei1ez~~ we Fraocji okspowirne:j, · 
tkuliiije ~yjny pamiętnik hr. 011n", 
cmiolebif~Q mit!łełM iłp'?a\V z~3nmiw­
nych lasLys,ł•-.nkif! lWti, :!.ięcia Muso­
Hniego - r02str~~o, jak wiaf.!omo, 
wziiZ reiJJn t~-ia w przełomel'l'ym dla 
Wło.eh mlru 1943. 

W kriitłticli, n.a .fM&}CQ ri>&ioiiysh n.e-­
~fa;;>eh z _1. 1$4-2, fina~y mięll;;y in­
n.ymi: 
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rangera o „Panu Judit'1ZU1i wybornie in­
terpretowana przez J. Gosławską _ ma 
ten wła$llie akcent pehlf>go ·nienawiści 
obrzydzenia, i którym p,owillai.śmy zwra 
cać _ się ku wszelkitg6 rodznju ·Judzkiej 
ikarł9wat-0ści i srpe.t~ie. I właśnie 
chdałoby się tijrnć t1m o_ddeY! wstrętu 
wobec &rnb:Jrownike. ze ske~:;m „Na 
dworcu". A tutaj ~ r;iiutety - . to jakiś 
przyzwoity facet. 

f N·w~H~.-·I 
· I · z wrześni~ 1945 r. I 
~ a 

Dowdpy polityezne były na ogół do­
skon~le. Zil&je mi Się, że .tylko w jetlnym 
~gromnie zre::iatą zabawnym, momilogu 
Gierasieńslfa1go domnegłern parę ro:ejsc, 
moim zdaruem nit.l2:Ułfetnie wlll.łiriwych;• 
nie dfat.cg-0, że kpiły· z demQkratyc-znych 
urządzeń, a.le! dlatego; u cZ:ynily to w 

~~posób bardzo powierzehowny i nieistot­
ny. 

~ Bunryk !ieaki~Wi!z ,- ~ ' i KP2yney • . •.•• , • • • z~. 120.- ·1 
1- ZBłfa [Jfti i Wł. ~l~HHk - I . 
-§ „Zakochąni-w Pom€luu" zł. 15.- ·I 
~ ~ 
s J. saw;rki I B. Walavnki - , i 
s ~-
~,,;:- Zbiór przep.isów spccjslnych prze- ~=:.-=: 
= ci\'l'ko l!:ł':l;rodniarzom łiitlerowskim :..... 
§ i zdrnjcem narodu .•. ~ zł. !45.- ~ 

·;§ ~ §§ 
i§ Ba . r.ąbycia me · wn.i1stkich _- § I lts~~garniach ' I 
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PONURE NASTRO_IE W KWA TERZB 
HITLERA 

. 18 grudnia (Kwatera Główna Hitli?>< 
ra). Atmosfera jest ciężka. Do złych no• ':. 
win tr_zeba dodać deprymując!ł rozleJ­
-łość lasów (kwatera Hitlera mieścl;a się , 
wówczas ni Lltwie przyp. red) i ·nu· 
dę życia :zbi-Orowzgo w he.raku. Przed• 
pokoje pełne lud'.&1, którzy palę, gaw~· 
dzą, j~. Zapbchy kuchni, "Iluurt:rów 
i butów. _ • -

· N.il..i nie uaiłuje ukryć zfogo nrufrcju 
z- pow-Odu przerwanl.'1 fror.h! rJ~kie-. 
go. Wi:!„ł oczywbte usllowanie · zw~le• 
ma odpowi~-iości na °'i!&ze y.ecy .•• 

Lavat ooaył podn'Xi, · 1ct&ej n'nvriie 
dobne mógiily oob'.-e mz~•t. -o 
dwócm dmdi. pt1iWiy pOO:o~\wt pow-

„~ J1.~ny ~łlłe, dMt_> ~il6!y, pm'111 
c8lae • ł m ~W4WOO mtt otwo­
fiJt U:!lł. PA.-er nle ~c!IDJ e<> do 
jfłfY.JM. -

'Liniał jł9t ll~JW P~. "by 
IM~ amie łMbł ~ Fłłtc.'<­
te.r~w; gi1 -- sit(' ;r~ !l""'~"JeS ro• 

_ ~ i ~ 8'W'J!1l9 ~a ~ 
s~•JWOda. 
-~ ~~ LW,łłk!wi, j,e 
~ z je&e "1'-~ ~. N:­
pcl~ pr'i'A:pal ~~~· ~ w tym 
flmilym ~. . · . . 
- ZZ PI·~. ._. ~ ~. _ a: ~YP· 
n~~~ ~wego 
pek~ja z 3e~... , · 

PUS-;i&a;A JWM.()'~1~ 1!&~1AJ 

· .R~e.rwat pu~~ i!J)M_te, 1il'jiJ!'.O 
liczaycn. ~1 -~li, ~Hł w ~z~s1e 
clr~~ll. Wf~ r~ć drzeF'; ~~· 
~&no -5 iitltcyj m~~icz.ny~ i osa• 
<fe ~i.M"efi&, ~kl. . 06~ ~;i~ynW 
~9jl;~tJ'Zefllo c@ ~~ 11ieal.źw1cd:11, 
~:i· ~f•f!Dła: W t'eltenracie żu­
~ ~~iii w •ik Slmł~tfitłeil 23 
ęffi1;.'6i w b'lla.. .s ~-w } t! kró:"", 3 t;ycz• 
!ii i a ~. '!~w ~I PUM°'" 
Włlt Hi---~ uriit q ~w,~ k!tJ.cze 

-i 2 il~t 9.111Gllc. 'łV "1.ai.1 r-@S&w-ahtch 
~rnOłltÓ~ ~- ~1'~ ttrzą-. 
~ Mi!hiw-bl.H, ~0!<itą&~ai»0 rv-. 

· ~ i -~ono J)am~. Plfkny 
~. ~ . p.r~~ Rfte'lyj>oo~~~i ~?!. o• 
~: W wa~. ~yl'lkilch, jtiż ~_no; _ 

-~. . yeh, '~. yrieytll.. ekktryez;s_l'J5C . 1 
~!lit~ .ś_fę ~H.: pi:zyłewmcl<le, 
~~a.':ti~-łfśRe, ~li~ka i iabora ... ' 

·;r;~faz.as wt>jm' ~aliły się: W;ła-1 · b~- -
1.!Pinny, fł~eajo!agk:my, a.n!emoffi-gi:­
GtMJ.Y i b<tttmietwa. Równi~ż część ek:ipo• 
Mtów i- penrney naukowych :zos-t~la. zni• 
sgc2011a. Obecnie porząqkuje się ocnk:le 
zbJ.,vry, bibliotekę <lraz labor-ai~rium, 
Pena cz9'cin forystyczno-01>:'hron11ii, pLr"' 
s~•-a p&Gia.-tta obszar eksploatacyjny la„ 
5'lw. Ustępujący Niemcy - wywieźli i zni• 
:12t:zylf część taboru lrnJtl!jek J>US-z.trtfi• -

- Najwytiitnie-jsze pozycje zespoltt to 
Go&lawsJ('§~ Grodzieńska, DziewoliSki; 
Gierasieńs..i.l,, Jankowslct. Konferansjerka ' 
po.prawna. Deko.racje i kostiumy laclne· 
i dowcipnie pomyślane . · 

~ ·= 
§- --f4~ ! > 
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skich ilrnz warsztaty. W tej chwili ocH:nt„ 
dowuje się kolejki, których ·długość w 
puszczy', w granicach pań.stwa polskit:"' 
gv wynosi obecnie 160 km. I<:-Olejka za„ 

_ &!wara · Csato. au11111111aauru11łfJIWJUłl(lłUIHHlł11:UHłllłtłUQRllJlllHUlllUłłllUllUttJUllU!lłl trmmia 275 _pracowni•ków. 
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TAJ.EM NICA EL-ALE1 EIN. 
Słona woda sprzymierzeńcem Anglików w walce z niemcami 

Więks;ość lpdzi na świecie przypu­
szcza, .że ofen;ywa niemiecka w Egipcie 
zatrzymana została pod El Al:imein 
przez Bryty;czyków. Tak nie było. 3 lip­
ca Rommel przę'111mał centrum brytyj­
skiego ugrupowania i resztki trzech pan­
cernych dywizji wdarły się w tę lukę. 

Do zmroku przebyły one potowę drogi 
między El . Alame-irt i Aleksandrią (80 
km). 

Nast.ę.pnego, najbardziej krytycznego 
w ciągu tej wojny dnia, rozegrał się na 
piaskąch pustyni fantastyczny dra!T'at. 
• żołnierze Rommla widzieli już golym 

okiem wieżę Aleksandrii - cel, ~o któ­
rego dążyli uparcie w ciągu dwóch lat 

. pustynnej wojny. Odpoczynek, żywność, 

woda - szczególnie woda dla wyschłe­
go garctia - · wydawały się tak bli"sko; 
tylko ~ręką sięgnąć po nie!• Rust.yli na­
przó9. 

Lecz nagle na pustyni między nimi a 
ich upragnioną zdobyczą wzbiły się tu­
·many pyłu. Spowodowały je resztki bry­
tyjskiej armii: 50 czołgów, kilkad7icsiąt 

dział polowych oraz samochcdów wy-
„ pełnionych zmęczonymi .żołnierzami . 

Gcfyby. tego dnia Brytyjczycy nie ::a­
trzymali Rommla, Alek~andria muo;iała­

by paść i cala Afryka byłaby' stracvna. 
Rosja zostałaby oskrzydlona od strony 

·Kaukazu, a macki par1stw osi wyciągnę­
łyby się poprzez Azję w kiernnku Japo­
nii.~ 

Poprzez cały ranek przeciwnicy .t!ul~li 
się na rozpalonej pustyni. Ludzie pq obu 
stronach byli tak wyczerpani, że l0 dwie 

. umieli patrzeć i celować prrez pyl, zmie­
sumy ·z biotem, który zalepiał im prze­
krwawione oczy. 

Bryty.jczycy docho,dzili już do granic 
swej wytrzymałości, gdy' nagle Niemcy 
się załamali. 

Powoli, niechętnie, odężale rzolgi 
niemieckie poczęły wy,cofywać się ,; bi­

~~ . 
I wtedy· stai się. zdumiewający 1 nie­

prawdopodobny fakt, 1.000 ~olnier 

afrykar1s.kiego korpusu Rommla, szlr· po-
90-tej lekkiej dywizji panccmej, elity 
"tykając się ku angielskiej li.nii bojowej, 
poprzez na.gie piaski pustyni, z rękami 
podniesionymi do góry, 

·Gdy Niemcy kusztykając nocesz!i 
„ bliżej, tajemnica pustyni zaczęła &ię wy­

jaśniać. Spękane i czarne od za.1<rzepniętej . 
krwi zapuchłe języki Niemców wysunię-

te były z ust. Na wpół przytomnie chwy­
cili manierki z wodą ·podane przez· bry­
tyjskicft żołnierży i chciwie sączyli łyki 
zbawczego płynu pomiędzy spieczone 
wargi. Cała historia w szla na JllW, 

Gdy Niemcy przerwali się dni<\ po-· 
przednie~ pod El Alamein, byh już bez 
wody w ciągu 24 godzin. Lec:,, nf1 ;>o­
rzuconych przez Brytyjczyków pozy­
cjach .odnaleźli sześciocalowy nirrCiąg 
wodny. W różnych .punktach a odcinku 
długości dwóch mil wywiercili dziury w 
rurach i klęc.ząc. zaczęli pić z.imny, try­
skający strumień wody. Ogółem pilo 
około tysiąca ludzi i zdążyli oni przełk­

nąć kilka mocnych łyków wody, nim 
spie'czone gardła ostrzegły ich, że woda 
by?a s!ona 

Przez całą noc ludzie ci cierp'eli nie-
- wymowne Jrntusze, . Dnia następnego 

jedynie myśl ugaszenia pragni1 nia w 
niedalekiej Aleksandrii podtrzymywała ich 
siły w pierwszych godzinach wałki. Lecz 
gd! czołgi niemieckie zawróciły z pola 
bitwy, piechurzy nie ' potrafili cHużej 
znieść udręki. w' całej masie przeszli na 

stronę 6rytyjską - aby otrzymać świe· 
żą wodę. 

· Dlaczego rurociąg zawierał słoną wo­
dę? Rurociąg dopiero co wy!rnńczono 
i dla wypróbowania go i oczyszczenia 
użyto, jak żwykle, słonej, morski~j wo• 
dy. Ódyby Niemcy· przeszli przez El A· 
lamein dzier1 wcześniej, znaleźlihy 1uro• 
ciąg jeszcze pusty, W dwa dni. później 

byłby pełen świeżej slodkiej wo1y. Tym· 
której smaku odrazu nie mogli ro?:poz ... 
nać, gdyż przez używanie po drod~e wo· 
dy sło~awej oraz przez wielkie pragnie­
nie - zmysł smaku mieli znieczulony. 

Równowaga sil w tym l:rytycznym 
dniu bitwy była tak chwiejna, że można 
było wierzyć Niemcom, że gdyby 11e te 
słone tortury, przełamaliby opór brytyj­
ski. I wtedy bezbrC:nna Aleksandria 
wpadłaby w kh ręce. 

Karty historii świata zapisane q czę· 
sto takimi /niesamowitymi wypadl,amL 
Dzięki nim losy ludzkośći przy bieraly 
niej.ednokrotniie całkiem nie:;podzie·,„any 

kicruneK 
Peter W. R:iinier. 
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